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DOMOWE S,POSOBY 

baaania proauktów spożywczych. 

II. Mleko i śmietanka. 

. Mleko jest produktem nietrwałym, podlega
JącYm prędkiemu kiśnieniu i psucin, zawiera 
olbrzymią. ilość bakteryi, częstokroć chorobo
twórczyclI. . Ze względu na ważne miejsce, jakie 
zajmuje w szeregu innych produktów spożyw
Czych. skupia ono uwagę każdego hygienillty. 
. Z różnych części składowych mleka (białko 
l.sernik, tłuszcz, cukier mleczuy i woda), prócz 
bIałka, najważniejszym jest tłuszcz, wywiera bo
wiem wpływ i na wartość pożywną l na smak 
mleka. . 

Tłuszcz nie znajduje si~ w mleku w stanie 
rozpuszczonym, lecz w postaci nad~wyczajnie l 
małych kuleczek. Kiśnienie mleka, przy którem 
sernik oddziela się od serwatki, a kulki tłusz- I 
CZowe wydostają się na wierzch i tworz~ war
stwę śmietany, polega na rozkładzie chemicznym 
z~wartego w mleku cukru mlecznego, który prze
mIenia się w k was mleczny i, jako taki działa 
ścinająco na. sernik. 

Jako lżejsze gatunkowo od innych składni· 
ków, kulki tłuszczowe podnoszą si~ do góry 
włącznie z innemi, zgęs?czonemi cz~ściami skła
dowemi mleka, tworząc warstwę śmietanki. W ~r-
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stwa ta, obejmuilSc zaledwie jedną szóstą-jedną 
. ósmą część dolnej wurstwy mleka, zawiera w so
bie pięć razy "ięcej tłuszczu od tej ostatniej. 
Wydzielenie śmietanki odbywa się albo za p'l
mocą odstoju, albo też przy użyciu siły odśrod
kowej w tak zwanych odśrodkowcach lub wi
rówkach (centrifuga, separator). 

Dzięki ogólnie znanym i cenionym własno
ściom pożywnym śmietanki, otrzymanie takowej 
w jaknajwiększej ilości stanowi cel zabiegów 
w mleczarniach i gospodarstwach. 

Pragnąo nadać śmietance gęstość, rycerze 
łatwego zarobku dodają doń mąkę, kredę twa
róg, białka z jajka i w celu zabezpieczenia od 
kiśnienia sodę.~ Obecność kredy, twarogu lub in
nych części nierozpuszczalnych można poznać 
bardzo łatwo, należy śmietankę rozcieńczyć 
w tym celu S-krotną ilością wody i pozostawić 
w spokoju na pewien czas; dodatki swe osiądą 
sa'me na dnie naczynia. Gotując rozcieńczoną, 
jak wyżej, śmietankę, wydzielimy białko z jajka 
w postaci grudek i płatków. Mąkę zaś i sodę 
określić należy w taki sam sposób, jak w mleku 
(patrz niżej). 

Pozostałe po zebraniu śmietanki mleko naj
częściej idzie na sprzedaż pod nazwą mleka 
"niezbieranego. " Prócz tego, nasi pomysłowi roz
cieńczają mleko wodą, zbierając lub nawpół zbie
rając śmietankę, albo też mi~szają mleko zebra
ne (naprzykład, wieczorowego udoju) z niezbie
ranem rannem i dolewają wody: A wody to już 
nam tu w Łodzi nie żałują: w niektórych skle
pikach ' znajdowałem domieszkę 1/, cz~ści wody 
do 3/, mleka! wody brudnej, studziennej ... 

Z wyjątkiem niektórych mleczarni, w któ
rych nabyć można zupełnie dobre mleko, wogóle 
w Łodzi znajduje si~ w sprzi!daży obrzydliwy 
płyn, zbliżony do mleka tylko barwą. Bo czyż 
można za mleko uważać mięsza.ninę mleka zbie
ranego z sódą, boraktlem i wodą studzienną? 
Z przykrością stwierdzić można, że sposoby za
fałszowania mleka nie są obce naszym kmiot
kom: na rynkach łódzkich 80% mleka zawiera 
domieszki w dużej ilości wody, sody i t. d. Do
dać do tego jeszcze obecność w wielu wypadkach 
laseczników chorobotwórczych, w szczególności 
gruźliczych, a otrzymamy charakterystyk~ mle
ka łódzkiego. W pewnem mleku, przysłallem do 
rozbioru, znalazłem 84 mlgrm., winnem 140 
mlgrm. brudu, odchodów krowich, pyłu i miału 
węgl~nego na 1 litr! .. 

Zadna gałęź przemysłu, niema prawdopo
dobnie tak wdzięcznego pola do rozmaitych 
oszustw w chęci łatwęgo zarobku, jak mleko. 
Co wi~cej, sama publiczność. chcąc zapewnić 
sobie produkt dobry, w pewnych wypadkach 
bezwiednie oszukuje sama siebie... Ileż to razy 
panie posyłają z dzbanuszkiem po mleko "wprost 
od krowy" do jakiejkolwiekbądź obory na przed
mieściu (dzieje si~ to samo i na letnich mieszka· 
niach), monitując sługę, aby koniecznie była 
obecną przy dojeniu. Sprytny mleczarz nietylko 
nie sprzeciwia si~ temu, lecz przeciwnie, chętnie 
pozwala wydoić trochę mleka, wiedząc dobrze, 
że pierwsza porcya mleka jest zupełnie chuda 
(zawiera przeciętnie t do 1% tłuszczu), podczas 
gdy w ostatnich porcyach zawiera się 7 do 10% 
tłuszczu (w mleku prawidłowem powinno być nie 
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mniej 27,5%). <?s!ąga więc ten sam cel, jak gdy
by mleko rozC1cnczył trzykrotnie wodą ... . 

Dla odróżnienia mleka tłustego od chudeO"() 
prócz sposobów ściśle naukowych, można zast~
sować trzy następujące domowe próby: 

l) P l' Ó b a n a p a z n o g c i u: mleko nie. 
zbierane d~je białą, nieprzezroczY8tą kroplę z bia
łym brzegIem; mleko tłuste spływa stosunkowo, 
szybko,. wodm~te zaś sp.ływa wolno i rozlewa się 
po pOWIerzchnI paznogCla. . -

2) P rób a z i g ł ą: kropla spływającee;o 
z igły mleka tłustego jest dużą; małą zaś w prze-
ciwnym wypadku. . 

.3) P l' .ó b a z w o d ą po~ega na wpusz
czamu kropli mleka do szklankI wody: ' kropla 
tłustego mleka opada. na dno powoli, tworząc za 
sobą wyraźne zygzak); kropla mleka wodnisteO"o 
prędzej si~ rozpływa, pozostawiając ślad mniej 
wyraźny. 

Sprawdzając codziennie te próby, można dojść 
do wprawy w określaniu tłul:ltości mlęka. 
. Do oznaczenia ilości śmietanki, zawierającej 

SI~ w mleku, służą t. zw. śmietaukomierze lub kre
mometry. W domowem gospodarstwie można użyć 
w tym celu. zwyczajne cylin~ry, opatrzone skalą: 
w stu częśCIach mleka wydZIelona śmietanka po
win.na obejmować 8-15 'podziałek, t. j. 8-15%. 
CylIndry ze ska:lą s~ tamo do nabycia u optyków. 

Mleko, posIadap~ce barw~ niebieskawą jest 
bardziej wodniste i mniej zawiera tłuszczu od' mle
ka białegó z odcieniem żółtawym. W mleku roz
~ieńcz?neID wodą, bar~a niebieskawa najlepiej 
Jest vndoczną w postacI obwódki z brzegów na
chylonego naczynia i utrzymuje si~ w stopniu 
jednakowym przez ozas dłuźszy. Jeżeli zaś to 
I!a~o zjawi~kó zależnem jest od pewnych bakte-' 
rYJ, wtedy po~zątko~o zjawiają się plamki bł~
kItne na powIerzchIlI, rozszerzając się zwolna i 
stopniowo na całe mleko. 

.MI~ko śluzowat?-lepkie, ciągnące się w po
staCI mtek zdarza SI~ też w zależności od bak
teryi w brudno utrzymywanych oborach i mle
czarniach. Śluzowatą konsystencyą cechuje też 
siara, której domieszk~ w mleku poznać mo
żna po obecności długich, lepkich, żółtawych pa
semek; pró~z .tego,. mleko w okresie cielenia si~ 
krów, . czylI SIara J~gt gęsta, krzepnie podczas go
towama, w smaku Jest tr@ch~ słona i <1ziała ujem
nie na organizm człowieka. 

Mleko gorzkie, . zapleśniałe, lepkie, zabarwio
n~ lub zby~ wczeŚnIe podlegające kiśnieniu i psu
CIU w.skazuJe na złe w~runki hygieniczne obory, 
n~ m.e~ostateczne m!CIe wymion i naczyń, na 
menmle.)ętne utrzymame, przechowywanie lub prze
wożenie danego produktu. Czyste, dobre mleko nie 
powinno podlegać żadnym zmianom w cieple 
w przeciągu 12 godzin. ' 

Odwrotnie, jeżeli mleko w ciągu kilku dni 
wcale nie kwaśnieje, to przypuszczać można do
mieszkę w dużej ilości sody, boraksu i wogóle 
s~bstancyj, chemi~znie utrw~lających. Sody nigdy 
nIe należy w WIększych Ilościach dodawać do 
~leka, k~óre od ~e~o nabyw~ i smaku nieprzy
Jemne.go I własnoscI, wcale me obojętnych i nie
raz me po~ąda~ych dla ?stroju dzieci i chorych; 
małe zaś I~OŚCI wcale me wpływają na rozwój 
drobnoustroJów. Dlatego też chemicznych ciał 
utrwalających nie należy wcale używać. Kwas 
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borny wpływa ujemnie na własności pożywne 
mleka. 

Aby określić domieszkę mąki lub k~ochm:ala, 
należy dolać jodyny do mleka przegotowanegl) 
i nast<tpnie ostudzonego: w razie obecności kroch
malu uastąpi zabarwienie niebieskie. Soda określa 
się w sposób następujący: do ogrzanego mleka 
dodać należy niewiele esencyi octowej, od której 
świeże i dobre mleko ścina się odrazu, a zawie
rające sodę-dvpiero po pewnym czasie. {>to inny 
sposób: łyżkę mleka należy w daiym kielhzku 
zmięszać z łyżką spirytu<lu monopolowego; czyste 
mleko zsiądzie się odrazu, zostawiając na ~cian
kach naczynia duże płatk.i. Zjawisko to nie na
stąpi w razie .ąbecności sody lub ' boraksu. 

JJr. Stanisław SerkolOski. 

W sprawie usławy. 
(Artykul nadeslany). 

Zaskoczony nagłą niedyspozyr.yą, zmuszony 
bylem wyrzec się chęci uczestniczenia na osta
tniem ogólnem zebraniu Stowarzyszenia 8ubjektów 
handlowych, na którem w dalszym ciągu obrado
wano nad poszczególnemi paragrafami nowej 
zmienionej ustawy. 

Powzi4wszy wiadomość o zatwierdzeniu para
grafu orzekającego, że na prezesa Stowarzysze
nia może być wybierany członek - protektor, po
czuwam się do obowiązku podnieść głos i W tej 
~prawie, ażeby przedstawić ją w należy tern oświe
tleniu, a zarazem w imieniu większości nieobec
nych na ogólnem zebraniu stowarzyszollych, za
protestować przeciwko postanowieniu, poniżające
mu god!loŚĆ instytucyi. 

Nieznane mi są motywy, jaki~mi kierował 
się komftet. przedstawiając podobny projekt pod 
rozpatrzenie (lgólllego zebrania (w każdym razie 
argument, że wybor na, prezesa członka-protekto
ra, jako osoby bardzo wpływowej, przynosi Sto
warzyszeniu znaczne korzyści, wcale nie przem&
wia do mojego przekonania), ale każdy nieuprze
dzony z takiego }}Ostawienia kwestyi, wyciągnąć 
musi wniosek, że komitet liczył si~ z ewentual
nośCią nieznalezienia. pośród tysiąca członków 
ehociażby j·~dnego godllego k~erownika i że ' małe 
ma zaufanie do dojrzałości społecznej stowarzy,
szonych, przypisując im dążności, nie mające nic 
wspólnego z dobrem instytucyi. . 
. Zatwierdzenie tego paragrafu przez wi~kszość 
obecnych bynajmniej 1I1e jest wyrazem zapatry
wania ogółu. s~owarzyszonych, a to dla tego, źe 
zebranie było nieliczne, jako urządzone w chwili, 
kiedy znaczna ilość członków znajduje się w po
dróży, a przedewRzystkiem z tego powodu, że 
wielu poważniejszych człopków Stowarzyszenia 
powstrzymuje si~ od udziału w ogólnych ,zebra
niach, nie chcąc narażać si~ na osobiste zaczepki, 
gdy w toku obrad wypada im wypowiedzieć sa
modzielne zdanie. 

Pryncypałowie, przystąpiwszy w tak znacz
nej lict.bie do młodej instytucyi w charakterze 
członków-protektorów, spełnili czyn godny uzna
nia; nie sadzę jednak, ażeby na Stowarzyszeniu 
ciążył obowiązek 'okazania 15wej wdzi't~zności 
przez wybór przewodniczącego z ich grona, zwła
lizcza, że łączność pomi~dzy protektorami a su
bjektami ogranicza się tylko wyłącznie na ścią
ganiu przeznaczonej wspaniałomyślnie na rzecz 
Stowarzyszenia rocznej składki. 

Po za tern subjekt, jako zajmujący stanowi
sko zależne, jest istotą zwykle lekceważoną i po
niewieraną, a kto uie chce wystawiać swej mi
łości własnej na upokorzenie (mam tu zwła,szcza 
na myśli młodszą generacyę), unika bliższego 
~ nimi zetkni~cia się. . 

Założyciele Stowarzystenia w uwzględnieniu 
tego wyjątkowego położenia. licznej rzeszy subje
ktbw bandlowych praguęli stworzyć iustytucyę, 
kt6raby miała za zadanie budzić ś),ód sto warzy
I:1zonych poczucie samodzielności, nie- stawiać i{)h 
w większej jeszcze zależności od pryncypałów, 
lecz dać motność wyzwolenia się od gnębiącego 
ich w życiu towarzyskiem ucisku. ' 

A jednak ci, którym najbardziej powinno le
Żt;Ć na !jercu popieranie tych dążeń Stowarzysze
nia działają na jego szkodę, budząc serwilizm, 
krzewiąc :de instynkty, pod pozorem oczekiwa
llych korzyśd dla instytucyi. 
. W jakim to kierunku rozwin~li i wykazali 
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swoje tak znaczne wpływy prezesi Stowarzysze· 
nia wybrani z pośród pryncypałów? 

Najwi~ksz~ chyba korzyść, juką Stowarzy
szenie osiągnęło z dotychczasowej działalności 
prezesów-szefów były datki materyalne, ale na
tomiast Sto~arzyszellie znaC'lnie ucierpiało na swej 
powadze i to w mnieUJalliu ty.ch samych protek
torów, z grona którycb tak pochopni jewteśmy 
wybierać prezesów. 

O ile mogłem si~ przekonać, większość pro
tektorów jest zdania, że ster Stowarzyszenia spo
czywać powinien w r~kacb subjekta, jako naj
odptJwiędniej~zych, gdyż tylko subjekt znać , może 
warul,lki życia, potrzeby i wymagania. swoich 
wspOłkolegów, czerpiąc te wiadomości uie z wy
sokości podiuJD pryncypała, lecz z oilobistego do
świadczen~a i własnej obserwacyi. 

Godność prezesa jest niezawodnie dla niejed
lIego, zwłaszcza z młodszych szefów, bardzo po- ' 
żądanym tytułem, ale Stowarzyszenie nie powinno 
wystawiać sohie świadectwa ubólltwa, uciekając 
się do ich pomocy przy .wyborze swojego kie-
rownika. . 

Z ch wilą, kiedy Stowarzyszenie zdecyduje si~ 
wybierać prezesa wyłącznie tylko ze i:lwego grona 
ustaną także raz na zawsze współzawodnictwa 
pomiędzy aspirantami do zaszczytnych mandatów 
ze strony pr'yncypalów. współzawodnictw8:, przy-
noszące ujmę Instytucyi. . 

cmentarz na Zarzewiu, wkrótee rozpoczną się 
roboty około wewnętrznego urządzenia cmentarza 
oraz oparkanienia. . 

Roboty wiosenne. Jeżeli wierzyć moina 
przepowiedniom osób, kt6re wtajemuiczone są do
bl'ze w sprawy meteorologiczne, wkrótce ju~ ma
my mieć u8taloną wiosnę. Stan ciepły powle,trza 
pogodny i stały jest wielce pożądany, ze zmIaną 
b:Jwieru jego łąc~y się doprowadzenie do skutku 
całego szeregu zaprojektowanych robót. . 

Najwięcej atoli ustalenia Rię tego ciepła .WIO

sennego oczekuje klasa biedna i wyroblllcza . 
Z wiosną otwierają 8i~ dla nich nowe pola pra; 
cy. Stolarze, cieśle, ślusarze i murarze prac?wac 
mogą około wykvńl:zenia rozmaitY(Jh budowli roz
poczętyąh w rvku zeszłym, a gdy ziemi~ pozba
wiona będzie całkiem wilgoci, można będzie za
kładać fuudamenty, poszukiwani będą je~zcze 
wi~cej do pracy przy wznoszeniu budowli no
wych. Właściciele domów. z których niejeden 
powYllajmował mieszkania z placem, radziby p~
prowadzić i roboty budowlane jaknajśpieszllleJ; 
dla przyszłych lokatorów rbwuież pośpicch ten 
jest pożądanym, bo 7. nadejściem termillu ~o~ą 
pozostać na bl'Uku. Budowa jaknaj większej ll?s: 
ci domów w Ł')dzi jest celem gorącycb pragulen 
uietylko dla robJtników, mogąc)cb przy niej zna
leźć zxjęcie, ale i dla ogółu mieszkańcó~, w któ
rych budzi nadziej~, że niet>łychanie wygórowane 
opłaty komorllego obniżą się może nareilzc!e. . Zresztą, wybór protektora. na prezesa. jest 

niezgodnym z duchem ulStaw]. W myśl tej usta
wy protektor korzysta tylko z głosu doradczego 
liR ogólnem zebraniu; jakże więc pogodzić wy
znaczone mu w ten sposób szczupłe prawa z rolą 
prezesa, lIadającego kierunek stowarzyszeniu? 

Jakkolwiek ten nieszczęsny paragraf znalazł 
aprobatę ogólnego żebrania, to jednakże nie wątpi~. 
że stowarzyszeni w poczuciu godności i powagi 
instytuc,Yi, oraz własnej samodzie~n()ści, wyrzekną 
się korzystania z jego dobrodziejtltwa. 

Oprócz robót przy budowie lub wykonczen~u 
domów i gmachów fabrycznych. otwieralą Się 

I Z wiosnl\ jeszcze inne zajęcia dla ludzi, któr~y 
dotąd napróżno szukali w mieście zarobku. WIC

Iu z' nich powróci na wieś do rozpoczynającej SIli 

prac'y około roli, wielu też znajdzie zatrudllienie 
przy naprawie szos i dróg i iunych przeddiębior
stwach. 

M a k s y m i lj a n B l li b t. 

Rozporządzenie. Niektórzy właściciele do
mów, kupcy i prz~mysłowcy w Łodzi tarządzają. I 
zwłaszcza w , dui świąt dorocznych, rozdawnict.wo 
wsparć ubogim w swoich domach i zakładach, 
bez uprzedniego zawiadomienia o tern policyi. I 
Ponieważ lIiezawiadomienie policyi o takim za
miarze pozbawia ją możności zarządzeuia dozoru 
nad porządkiem w miej~cach liczniejszego zbie
rania hi~ ubogich, skutkiem czego mogłyby zda
rzać si~ wypadki z ludźmi, uznano za konieczne, 
aby wszystkie osoby prywatne, pragnąc rozda
wać wsparcia, zawiadomiły <> tern poprzednio 
władze policyjne, celem wysłania na miejsce 
rozdawnictwa wSRarć dozoru policyjnego. 

Zjazd koleżeński. Ponieważ wielu · były~h 
wychowańców szkoły realnej Górskiego w War
szawie. zamieszkuje w mieście nhszem, przeto 
urządzający zjazd . koleżeński w d. 24 czerwca 
r. b, wszystkich wychowańców. jacy ukończyli 
szkołę realną 'Górskiego w latach 1887 i 1888, 
za nll.szem pośrednictwem zawiadamiają, źe miej
sce zebrania wyznaczono w kościele św. Krzyża, 
o g. 9 rano. 

Zapis biednych dzieci, wysyłanych na ko: 
lonie letnie. między innemi przy,jmuje pal1l 
Ekersdorf (Mikołajewska oM 20) 

Zjazd handlowców. Na Zielone Świątki pro
jektowany jest w Warszawie zjazd wszystkich 
wychowańców szkoły handlowej Kronenberga. 

Epizootya. Grasująca od pewnego czasu epi-
zootya na zwierzęta w gubernii piotrkowskiej, 
chociaż nie przyhrała groźniejszych rOlmiar6w, 
przytrafiają Ilię jednakie · pojedyńcze wypadki za
słabnięć Na zapalenie płuc padło hydła roga
tego 1 sztuka, na 1I0saciznę zachorowało 3 konie. 
padł I, zabito 2; lIa krostę syberyjską zachor?
wało 1 sztuka, padła 1; wypadki te odnoszą SJ(~ 
do wsi Góra rawskiego powia.tu, osady Rosprza 
piotrkowskiego powiatu, osady Zal'ki będzinskieg~ 
powiatu, miasta Ra.wy rawskiego powiatu, WSI 

Wólka-Marzeńska gminy Pruszków, łaski ego po
wiatu, miasta Będzina powiatu będzińskiego. 
Pozostało chorych koni 4. 

Kary. Za naruszenie §§ XIII, XV i XVII 
obowiązkowych prawideł, zatwierdzonych przez 
warsza wskiego generał, gu berna tora, 105 stróży 
naszego miasta, skazanych zostało na kary: 19 po 
1 rb. 50 kop. ·z każdego, a reszta po 1 rb. z każ-

, Jego. 

Naprawa bruków ulicznych. Magistrat miasta 
oddaje corocznie w antepryzę napraw~ bruków 
na ulicach miasta; antreprynierty zaś reperacyę 
tę ~iby uskuteczniają, a dla złudzenia, że dok~
Dlmą ona zostali!. wedle wymagań zasypują znaj
dujące się w ulicy wyboje piaskiem, niektóre tyl
ko z nich przyprowadzając do ledwie znośneg~ 
stanu. Dość spojrzeć na reperacyę ' ul. ZieloneJ 
od Piotrkowskiej, gdzie pozostawiano zagł~bienia 
,które w razie deszczów przyjmą napowrót cha-

Szkoła miejska. Jak nas informują, wkr6t
ce odbyć się ma posiedzenie kOII)isyi szkolnej 
w sprawie wybudowania w ciągu lat paru spe
cyalnego budynku na pomieszczenie początkowej 
szkoły miejskiej. Myśl ta godna jest poparcia, 
a urzeczywistnienie jej nie powinno napotkać na 
żadne przeszkody, hdyż, jak twierdzą projekto
dawcy, fl1ndusze, nagromadzone z podatku szkol
nego. pozwalają na doprowadzenie do skutku tak 
chwalebnego projektu. 

Irakter wyboj6w. 

Z łódzkiego żydowskiego Towarzystwa do
broczynności. Za,miast wieńca na grob b. p. 
Izraela K. Poznańskiego otrzymał zarząd łódz
kiego żydowskiego Towarzystwa dobrc>czynności 
następujące ofiary: od komitetu łódzkich kol?nij 
letnich rb. 100, od państwa .Bolesławowstwa Elger 
z Warszawy .rb. 25, od p. M. Badiora rb. 10; 
Za powyższe ofiary zarząd Towarzystwa wyraża 
serdeczne podziękowanie. 

Nowy cmentarz. Dzięki zabiegom komitetu 
budowy nowego cmelltarza, który prawie że już 
uregulował należność za kupione grunty pod 

Reperacya odbywa się tylko środkiem na 
pewnej odległości od chodników. Uli~e ~aś przy 
chodnikach po obydwóch stronach wIDm .repero
wać właściciele przyległych domów, którzy na
turalnie bynajmniej się z tern nie kwapią. 

Koncert "Lutni". Piątkowy koncert naszej. 
druż)'ny śpiewaczej zapowiada si~ nadzwyczaj 
interesująco. Oto jego program: 

Część I. . 
1. a) Nasza Hanka-Zeleński, b) Sen nocy 

letniej-Hatton, c) Rada - Moniuszko, wykona 
"Lutnia" . 

2. Arya z op. "Safu"-Saint-Saens, odśpie
wa p. M. Salvini. 

3. Koncert A·moll-Saint Saens, odegra na 
wiolonczeli p. Antoni Krassa. 
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Część II. 
. 4. a) "Rozstanie"-Mohrwing, b) "Zalecan

~)l"-Zollner, c) "Słnżył Jasio u pana" mel. lud., 
"Mazurek", wykona "Lutnia". 

, .. 5. Arya z op. ..SalI!son i Dalila"-Saint
~ ... aens, b) "Z łąk i pól" -Zeleński, odśpiewa p. 
m. Sal vini. 

6. a) "Kol Nidrei"~Bruch, b) "Przy wodo
trysku"-Dawidoff, odegra p. A. Krassa. 

.7. a) "Noc księżycowa" - Mendelsohn, b) 
"O świcie"-Kotal'biński, c) "Serenada "-Haydn, 
d) Krakowiak -Niedzielski-Dworzaczek, wykona 
"Lutnia". 

. Pod adresem zarządu asenizacyi. Utrzy-
mUJący sklepy w hallach targowych oraz przy 
ul. Nowomiejskiej uskarżają się, iż służba aseni
Z~cyi miejskiej zabiera około 9 rano znajdujące 
SIę tamże śmiecie, mokre, zgniłe, pomieszane' ze 
słomą, odpadkami i różnemi nieczystościami. 
Pudczas wybierania tych śmieci ze skrzy* spe
cyalnych, zamykanych, wydobywa się woń wstręt
na, która do rozpaczy doprowadza sprzedających, 
a zarazem odstrasza kupujących. Ze względu na 
zdrowie publiczności kupującej i na kieszenie 
utr~ymujących sklepy, należałoby czyn~ość uprzą'
tallIa śmieci wykouywać w nocy lub ' wczesuym 
r~nkiem. Wprowadzenie tak pożądanej zmiany 
nIe napotka chyba na poważniejsze trudności. 

Niepunktualność. Znow słyszymy narzekania 
na praktykowane dotąd niepunktualne ~ozsyłanie 
we właściwym czasie zawiadomień prze.~ tutejsze 
prywatne domy bankierskie o terminie płatności, 
weksli, przyjętych do dyskonta, narażające wY-o 
stawców częstokr<lć na dotkliwe straty. Należa
łoby więc w tym względzie zaprowadzić racyo
nalną reformę i porządek. 

Latarnie przed domami. Dowiadujemy si~, 
że władza odnośna tutejsza postanowiła, na wzór 
Warszawy, zaprowadzić przed bramami domów 
latarnie, które zapalone wieczorem, palić się bę
dą noc całą, a to celem dokładnego rozpoznania 
przy oświetleniu ulic numerów domu. 
. Sprzedaż nieruchomości. Dnia 4 i.i.pea r. b. o godzi

nl~ 10 rano w sali posiedzeil sądu okręgowego piotrkow
.aklegO, będzie sprzedawany przez publiczną licytacyę 
iOlwark Rombieu, gminy Rombień powiatu łodzkiego, na-
ezący do lI1ikołaja Rozenbluma. 

Licytacya zacznie się od l!Umy 3,000 rubli. 
., Dnia 3 lipea r. b. o godzinie 10 rano w zjeździe sę

dZIOW pokoju 3 okręgu miasta Łodzi, będzie sprzedawana 
pr~ez publiczna, licytacyę nieruchomoM, połozona przy 

n
Uhcy Południowej pod ~ 340, naleząca do Lejbusia 

essau. 
Licytacya z.a.cznie się od Bumy 2,000 rubli. 

Z Panopticum. Otwarte od świąt Wielkiej
~ocy Panopti.cum przy qlicy Spacerowej, cieszy 
Il~ę dosyć dobrem powodzeniem. Panopticum po
Blada. dużą kolekcyę figur mechanicznych wosko
wych, wyrożniających się dobrym mechanizmem, 
fonograf, oraz widoki panoramy z epizodami 
<lsta.tniej wojny Anglii z Transwaalem. 

.. Drożyzna produktów spożywczych. Przed 
śWIętami produkty spożywcze podniosły się 
znacznie w cenie i cena ta utrzymała sie do 
ubiegłego piątku; w dniu zaś wczoraj;zym 
Wszystkie produkty spożywcze na tutejszych tar· 
g~c.h jeszcze więcej podrożały. Podniesiono row
nl~Z ceny na towary norymberskie. 

Ceny węgla. W tych dniach ceny węgla 
Podniosły się w SKładach do 1 rb. 60 kop., 
z wozów do 1 rb. 80 kop. za korzec. 

licytacya. Dnia 29 maja r. b., w piotr
kOWSkim rządzie gubernialnym, I)dbędzie się li
cytacya na wybrukowanie ulicy Radwańskiej od 
Sumy 8,434 rb. 32 kop. 
. Z ulicy. Ruch kołowy na ulicy św. Andrze
Ja, ~a przestrzeni od ulicy Piotrkowskiej do 
Dł~glej z powodu robót nad budową linij tram
waJowych, tudzież na ulicy św. Benedykta do 
W ólczańskiej z powodu robót brukarskich, został 
wstrzymany. _ 

Świętokradztwo. W kościele ewangelickim 
we. wsi Nowosolna, pow. łódzkiego, spełniono 
ŚWIętokradztwo. Oto niewiadomi złoczyńcy za 
po~ocą wyłamania okna dostali się do wnętrza 
ś~lątyni, skąd wynieśli różnych utensylij koś· 
~Ielnych srebrnych, przedstawiających wartość 
23 t;)lbli. Na ślad złoczyńców dotychczas nie 

natrafiono. 

Dziecię bez opieki. W szpitalu Czerwonego 
~rzyZa od dłuższego już cza8U leczy lii~ ciężko 
; ~ra ~'obotnica, niejaka Myks, naturalnie na kośzt 
a rykI, w której prac?wała. Jednocześnie jest 
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ona matką szeŚCioletniej dziewczynki, którą po
wierzyła opiece ludzi obcych. Opiekunowie tak 
troskliwie zajęli się dziewczynką, że wczoraj przy
prow'adzono ją matce w stanie opłakanym, ob
dartą. brudną i wynędzniałą. 

Jeden z lekarzy szpitala Czerwonegu Krzyża 
powierzył dziewczynkę opiece ks. Kanonika Szmi
dla, bo matka długo jeszcze W szpitalu pozosta
wać b~dzie musiała, zanim zupełnie wyzdrowieje. 

Kolej kaliska. W 8prawie przeprowadzenia 
odnogi kolei kaliskiej pl'zez Brzeziny, zwrócili 
8ię do wład1. udnośnych mieszkańcy Brzezin. Pe· 
tenci prośbę swoją uzasadniają tem, że przepro
wadzenie odnogi wpłynęłoby niepomiernie na 
wzrost miasta, które słynie z tego, że · mieszka 
w niem około 800 krawców, których wyrO'by 
(tania odzież gotowa) rozchodzą się daleko na 
rynki wschodnie. Olfecni6 materyały surowe 
sprow!łdzają z Łodzi furmankami i również fur
mankami odsyłają towar gotowy. Mieszkańcy 
zobowiązują się odstąpić gruuty pod budowę ko-

. lei na warunkach przystępnych. 
W Brzezinach panuje drożyzna mieszkań i 

artykułów spożywczych. Wysokie ceny miesz
kań są następstwem ich braku, spowodowauego 
niechęcią do budowy domów w miasteczku, 04· 
dalonem od kolei. Przyczyną. ' drO'żyzny artyku
łów spożywczych jest brak ich dowozll. 

Kontrabanda. W skutek dokonanej w tych 
dniach rewizyi u niejakiego Z. znaleziono towa
ry, pochodzące z zagranicy drog~ kontrabandy, 
a składające się z płótna oraz chustek jedwab
nych. Znalezione przedmioty odesłano na komorę 
ceh~ą do Warszawy. 

Spłoszeni. Wczoraj po godz_ 7 -ej rano zło
dzieje «siłowali wyłamać drzwi do przedpokoju 
w mieszkaniu S. przy ul. Wolczańskiej. Podczas 

. tej operacyi nadszed~ znajomy p. S., ktorego zo
baczyw8zy złodzieje, uciekli. 

Pożar. We wsi Tuszynek Poduchowny, po
wiatu łódzkiego, spalił się dom włościanina Po
letta, ubezpieczony na 300 rb. Straty w rucho
mościach poszkodowany oblicza na blizko 1,000 
rubli. • 

Wypadek. W Radog08zezu pod ł .. odzią, chło
piec p'p.Z. bawił się rurką. szklanną, przez któ
r~ wydmuchiwał kamyki. Jeden z takich kamy
ków wfadł mu do kl'tani i mały Jozio z8JCzął się 
dławić. Wczoraj lekaz uznał, że dla wydobycia. 
kamieniia, n ieunikniona jest operacylI.. 

Bezpłatny pasażer. W dniu wczorajszym do 
wagonu tramwajowego Nil 12, idącego w stronę 
Ryuku Geyera, wszedł jakiś nieznajomy, na przy
stanku o'koło ulicy Ogrodowej. Kiedy konduktor 
zajęty wydawaniem biletów, zbliżył się .do owegO' 
pasaźera już po ruszeniu tramwaju, ten odmówił 
wykupienia biletu, twierdząc, że wsiadł przez po
myłkę zamiast w tramwaj idący na Stare MiastO' 
dO' wagonu idącego w stronę Rynku Geyera. 

Nie ,pomogło tłómaczelillie i kiedy pociąg tram
wajowy doszedł do ul. Zielonej, konduktor we
zwał do pomocy wyczekuj cych na rogu ul. Piotr
kowskiej i Zielonej zmianowych konduktorów, 
zatrzymał pasażera i oddll'ł w ręce policyi. 

Jeden z plulażerow, ktory znał z wjdzenia 
zatrzymanego, stwierdził, ' że tenże jest stałym 
mieszkańcem Łodzi, który dosyć CZę8to używa 
podobnych furteli. 

Z uderzenia. Zamie,9zkała w Aleksandrowie pod Ło
dzią, niejaka Paaierbska, padła otiiarą smutnego wypadku. 
Idąc przez las, pani P. potknęła się i- uderzyła kolanem 
o drzewo. W pierwszych dniach nie zwracała nwagi na 
stłuczenie i dopiero gdy noga zaogniła się i spuchła, cho
ra pOjechała na kuracyę do Warszawy. Lekarze zaopinio
wali, iż w celu zapobiezenia na~tęp8twom am)?atacya l1\)gi 
jest nieuni,knioua. 

Pożar. W Zakrzewskiej ·Woli, w pow. laskim w nocy 
z dnia 28 na 29 Z. m. ~paliły ~ię stajnia i wozownia, 
właścicielki majątku, p. Zalickiej. W płomieniach zginęło 
7 koni roboczych, nprzęz i 20 korcy burakowo Straty 
w samych tylko ruchomościach wynoszą do 1,000 rb. 

TEATR. 

»W koszarach" (Mademoiselle TourbilIon), kroto
chwila w 3 aktach ',Henryka Stobitzera. - Benefis 

Wf?dzimierza Maliszewskiego. 

Nie wiem, czy ożywieni zapałem na progu 
nowego okresu swego i~tnienia, czy uniesieni ży
wą akcyą arcykomicznej, chociaż nie bardzo 
8macznej krotochwili Stobitzera. "W koszaracp" , 
dość, że pomimQ niezbyt 8przyjających warun. 

ków, artyści naMi grali wczoraj z niebywałą . 
werwą i humorem, a przy tern tak składnie, jak 
ni~ zdarzyło 8i~ to od 'bardzo dawna. Doprawdy 
wprost niepodobna czyuić wyróżnień, tak dalece 
wszyscy na jedn~kim stanęli poziomie, tak wy
borny zespO! paoował na scenie. 

Kto się uśmiad pragnie, ale to uśmiać tak 
jak nigdy, a' przytem nie ma wybrednego smaku 
estetycznego, niech idzie na krotochwilę "W ko
Bzarach" , napiHI.lllą . bardzo zręcznie, wybornie 
uMcenizowaną i przepojoną wprost . dowcipem, 
płaskim co prawda, miejscami niesmacznym na
wet, ale · pobudzającym widzów do nieustannego 
śmiechu, który też od poez~tku aż , do końca. 
wciąż rozlegał się po sali. 
. Tu zaz~aczyć .mi wypada, ' jako wielką ::a
sługę reżyseryi i artystów, ź(\ miejsca. drastyczne 
i sytuacye d\'aźli we przechodziły niepostrzeżenie 
prawie, zaakcentowane plastycznie, a przecież 
lekko, tak, iż 8makowi estetycznemu i powadze 
8ceny, która bądź co bądż służyć winna tylko 
pięknu, nie działa się znow zbyt wielka krzywda. 

. Największą zaletą sztuki jeat dowcipna sa
tyra procesów wojskowych we Francyi z nieda
woej doby, gdzie przeróżne tajemnice zawodowe 
nie pozwalały świadkom rozjaRuić sprawy, de
nerwującej ' kraj cały i opinię całego ucywilizowa-
nego świata. . 

Rzecz dzieje · się w Paryżu i w koszarach 
w Neuville.. Pułkownik Ravelin .wszędzie wietrzy 
szpiegów i tak dalece przejęty jest szczegółami 
procesów o zdradę, że własną żonę Blankę, któ
ra zawoalowana. przyszła do k~szar na scbadzkę 
miłosną z porucznikiem Serignon, każe w każdej 
chwili, w dzień czy w nocy, wpuszczać · dl) po
koju porucznika, biorąc ją' za damę zawoalowa
ną, przynosz~cą młodemu oficerowi waine wiado
mości o szpiegach. 

Tymczasem do koszar dostaje się ·podstępem 
niejaka Fiu-Fiu, szansonistka, kochanka. kompo
zytora Pawła Rolanda, posiadającego starą, 
brzydką i zazdrosną, ale 'bogatą żonę. Fiu Fi.u 
założyła Rię o 50,000 fr. na biednych, że prze
pędzi w koszarach 24 godzin jako żołnierz. 

Do wygrania zakładu dopomogło jej ' małe 
>qui pro quo<, albowiem wezwano właśnie do 
wojska na ćwiczenia syna milionera Lebardica, 
fabrykant~ czekolady, Gastona , zidyociałego 
z rozpusty, który wśród hulanek z kokotami za
pomni.ał o wezwaniu i na termin się nie stawił. 
Gaston zapomniał pugilaresu swego ·w mieszkaniu 
RO'landa, do którego Fiu-Fiu przyszł9. przebrana 
za c1hłopca i pugilares ów znalazła na stc\le 
a w nim dowody osobiste Gastoua Lebardie; 
i wez~an~e do wojska. To podsnnęło jej myśl 
oddallla SIę w ręce władzy wojsk(}wej jako Ga
sto n LeJJardier. Skoro atoli przyprowadzono ja 
do koszar i z rozkazu pułkownika, przed włoże: 
nie~ uniformu, chciano zaprowadzić pod pry-
8Z01C, sjtuacya stała si~ drażliwą. Fiu-Fiu wy
z?aje przeto po.r?cznikowi Seri?nan, że jest k'l
bletą, córk~ mIlIOnera Lebardler, którą ojciec 
wychował JakI) chłopca, z obawy utracenia mi
~ionowego spadku. POl'uczni k korzysta z okazyi 
l, postanawia rozkochać, a nast~pnie zaś'lubić mi
h~nową pannę; w tym celu wzywa papę Lebar
dlera do koszar • depeszą o .treści: "Prźybywaj, 
~szystko odkryte! ~atura~Dle, Lebardier zjawia 
~Ię ~ k.oszarach, gdżle WZIęty zostaje za szpiega 
I nWlęZlony. 

.Na tej to kan~ie snuje.się cały 8zereg bardzo 
komICznych scen I sytuacYJ. Depesza porucznika 
Serignan dostaje s.ię do rąk. pułkownika, który 
młodego oflCe.ra ble~ze za 8z~Iega., zdrajcę ojczyz- , 
ny; po upłyWIe atolI 24 godzlD FIU-Fiu, która jut 
zakłąd wygrała, wdziewa suknie kobiece i rzecz 
całą wyjaśnia. 

Rolę Fiu-Fiu z niezrównaną finezyą brawu
rą, humorem i lekko odegrała p. Gr6mnicka 
znakomitym Lebardierem był p. Maryan Winkler' 
któremu obok tego należą się słowa uznania z~ 
ś~ietne wyreżyserowanie krotochwili. Pr ~ewybor
Dle zagrał rolę Pawła Rolanda p. Mielnicki, wal
cząc o lepsze z p. Olszewskim, wyśmienitym w ro
li Gastona I:ebard!eur, • . tudzież ze wszystkimi 
współkolegamI, grającymi tak, że ahy nikomu 
krzywdy nie przyczynić, należałoby chyba prze-
pisać cały afisz. .' 

." W koszarach· po.wtó~zon~m. będzie po raz 
drogI w nadchodzącą medzlelę 1 Dleżawodnie bal" 
dzo długo utrzyma się na afiszu, łatwiej bowiem 
bawić ludzi, niż uczyć. . '. -

St. Łqpiński. 
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Z KRAJ U. 

Piotrków. W ubiegłą środę dr. Kazimierz 
Nencki wygłosił ostatni w tym s':lzonie odczyt. 
pod tytułem "0 acetylenie". Odczyt ten pou 
każdym względem należy zaliczyć do bardzo 
udanjch. 

Rogów. Wczoraj pomiędzy godziną 2 a 3 
popołudniu z niewiadomej przyczyny wtlzczął sie 
pożar we wsi Mały Przyłęk Vi domu Wincenteg~ 
Smulakiego, w którym była karczma. Pastwą 
płomieni padł dom mieszkalny z całą zawar
tością, t. j. spirytualiami i spnętami gospodar
skiemi, dalej stodoła, chlewy, o\)ory i stajnia, 
w których był inwentan żywy, z trudnością 
wyratowany, gdyż ogień Ilzerzył się gwałtownie 
podsycany sprzyjającym wiatrem. Jednocześnie 
wszystkie zabudowania stały w płomieniach. 
. Do pożarn tego bezzwłocznie . przybyli z si 
kawką urzędnicy stacyi Dr. War.-Wied. Ro~ów 
pp.: Pietrasiewicz kaRyer t dozorca pompy Ma
rus i ński z p. Treberte!D, pomocnikiem zawiadow· 
ey, na czele; w czasie działania miejscowy aoł
tys, oraz włościanie nietylko nie dali pomocy ale 
stawili opór w ratuuku, dowodząc, że za tli pomoc 
stacyjną będą musieli kolei doorze zapłacić. Pana 
Treberta nie zważającego na ich nieświadomość 
kiedy Iltarał się konie.cznie umiejscowić pożar; 
grożący całej wsi, obdarzy li obelgan,i słow
nemi, a o mało i nie czynnemi. Jedyltą pomocą 
p. T. były dzieci i wyrostki, którzy w miarę 
możności i sił swoich, dostarczali wodę do ei
kawki, starsi zaś mieszkańcy z obrazami i zała
manemi rękoma stali bezczynnie. 

Gdyby nie ta głupota, przynajmniej część
ruchomości spalonej byłaby uratowaną, tymcza
sem wszystek dobytek Smulskiego nieaseknrowa· 
ny zamienił si~ w zgliszcza, szczęściem tylko, 
że sąaiednie domy ocalały co zawdzięeza sifi po
święceniu i energii pp.: T., P. i M., którzy nie 
dopuścili do rozszerzenia się płomieni. 

Z ROŻNYCH STRON~ 

Katastrofa na wystawie paryskiej. Depesze 
doniosły już o katastrofie, jaka zdarzyła się na 
placu wystawy w niedzielę. Ostatnia poczta zaś 
przynosi następujące Ilzczegóły: W godzinach po
południowych ruzeszła sili na bulwarach i w ca
lem mi"ście pogłoska, że na wystawie warzyła 
się litraszna katastrofa. Mówiono w pierwszej 
chwili o Iletkach zabitych, a choć cyfra ta oka
zała się o wiele przesadzoną, niemniej lic:&ba ofiar 
je::;t doSć znaczna. Przy Polu Marsowem prowa
dzi drewniany, gipllem powleczony most dla pie
szych do olbrzymiego globusu, będącego własno
ścią towarzystwa prywatnego, które tei most zbu
dowało. Globus nie jest jeszcze dla publiczności 
dost~pny. Komisarz generalny' Picard ~wieuzał 
most w niedzielę rano i oświadczył, że wzbrania 
jego użytkowania, gdyż nie wyda.je mu się dosyć 
pewnym. Most zatem był zamknięty, lecz nie~ 
stety, nie zagrodzono przejścia pod nim, prowa
dząt;ego na Quai d'Ortlay. O godzinie 4 min. 5 
po południu most nagle runął. Nie było nikogo 
na nim, ale pod nim znajdowali się w tej chWIli 
liczni przechodnie. Rozległy się etraszliwe krzy
ki, zrazu dostrzeżono tylko słup kurzu i ro~bie
gających się na wszystkie strony ludzi, którzy 
11tali tuŻ przy moście. Po chwili zaczęto nadbie
gać Z" wtlzylltkich stron i powstał chwilowy strasz
ny zamęt; ~dy powrócił jaki taki spokój l ludzie 
pochylili się nad gruzami, zauważyli, że !lą śród 
nich zabici i ranni. W przeci~gu pierwilzych dzie
tlięciu minut wydobyto pierwtlzyt;h 4, ' a ostatnich 
40. MOtlt pokryty był cementem, a ciężar tego 
cementu spowodował katastrofę. Straż oguiowa 
z pobliskiej stacyi Trocadero przybyła niebawem 
na miejsce, zajęto się ofiarami, więktlzOŚĆ rannych 
zawieziono do tlzpitali. Niebawem przybyli pre
fekt policyi Lepine, prefekt Sekwany de Selves 
i komisarz generalny Picard, który oświadlJzył, 
iż nie bierze ua siebie żadnej odpowiedzialności. 
Do godziny 7 znaleziono sześciu zmarłych, a mię
dzy tymi węgra, nazwi9kiflm Neboux. Wieczorem 
około 40 robotników pracowało nad uprzątaniem 
gruzów. Koncerty, zapowiedziane na llledzielę 
na placu wystawy, zostały odwołane. Co prawda 
dziwić się tej katastrofie nie można, dziwniej-

szem może jest, źe wobec tego, iż ludzie zwiedza
jl\cy wystawę, chodzą ;?ośród lasu rusztowań i 
skleconych naprędce baraków, ta katastrofa jest 
pierwszą· 

Ostatnie wiadomości. 

Rosya i Japonia. 
"Warsz. Dniew. " w ostatnim przeglądzie po

litycznym zamie~zcza następu.iącą notatkę: 
"Wschodnio· azyatycki Lloyd" twie!'dzi, że 

stosunki mi~dzi RO!'lyą a Japonią zaostrzają się; 
korespo.udent wspomnianej g-azety z Jokobamy 
donotli. że energiczn:!l. działalność przedstawi
cieli Rosyi w Chinach i Korei wielce niepo
koi rząd japońSki i prasę. Gazety japońskie 
różnych kierunków politycznych jednog-łośuie 
zapytują się: do .iakiego celu dąży Rosya, 
systematycznie powiększając swoje siły lądowe 
i morskie na Wschodzie? Pokojowe zasady 
polityki rosyjskiej Aą znane, a tymczasem tru
dno z niemi p()godzić wielkie przygotowania. 
Rząd japoński ogromnie aię uzbraja. W do
kacb i arsenałach wre gorączkowa działalność, 
a od dnia 25 marca 'l.aczęły S1ę manewry 
mordkie, w których bierze udział eała flota ja
pońska. Plan manewrów trzymany jest · w aaj
głębszej tajemnicy, 3i korespondentom zagranicz
nym i agentom wojs-kowym mocartltw zagranicz
nych odmówiono pozwolenia na uczestniczenie 
w tych lI?anewracb; prócz tego statkom zagra

.nicznym zabroniono ~dawac się podczas mane-
' wrów do niektórych miejscowości. Fomimo za

chowywanej wszakZe tajemniczości, jest przecież 
I wiadomem, że terenem operacyjnym fioty j13-
: pońskiej są wyspy J'apońskie i Korea .... 

Zajścia w sejmie czeskim. 
To, co za~zło ~ e21wartek w sejmie ezeskim, 

było bardzo znamIennym symptomem egolnego 
położenia, a zarazem prologiem tego, czego moż· 
na oczekiwać vr parlamelilcie wiedeńskim. Zarów
no mówca niemiecki Zdenko Schiicker jak mówea 
czeski .Herold stwierdzili zgodnie, jakkolwiek 
~ odmiennych wyszli !!taoowisk, źe akcYę ugodo · 
wą, zainicyowaną przez Koerbera. można uznać 
za zakończoną. Po tych oświadczeuiae-h nastą
!łBa najzwyczajniejsza bu.rda wywołana przez de· 
putowanego W olfa. 

Deputowany Herold postawił rządowi· tel'lllin, 
po którym czesi sami upomną się o należną im 
za zniesienie rozporządzeń językowych satysfak
cyę, upomną się zaś w ten sposób, ktory ani 
niemcom, tmi rządowi nie będzie przyjemny. Jest 
to wprost zapowied*. wo~enna, więcej jeszcze, za· 
powiedź końea dzisiejszego parlamentaryzmu w Au
stryi. Z każdym dniem zwiększa sil1 prawoopo-

I dobieństwo, że sesya majowa będzie ostatnią se , 
I syą teraźniejszej Rady państwa i *.e zamkną ją 

dziejowego znaczenia decyzye mona:V8ze, od tak 
dawna w interesie s:pokoju ludów Austryi wy
czekiwane. 

Niemców przejmuJą lekkie dreszcze; 7!nać to 
było po zachowaniu się posłów: księd1.a Opitza. 
i Glocknera, którzy jęli uspakajać wściekłego 
W olfa, miotającego się dziko z powodu, iż mar· 
s~ałek śmiał Nspokoić galerye, demonstrnjące na 
cześć Herolda, kilkoma łagodnemi słowami w jli 
zyku czeskim. Osławiony Glockner, niegdyś je
den z bohaterów antibadeniowdkiej obi'ltrukcyi, 
uważa podarcie zaproszenia na wieczór, posłane
go W olfowi przez marszałl1!a księcia Lobkowitza; 
za nieprzyzwoitość. 

"Nie pozwolimy się tel'l'oryzowaćl"-wołali 
nmiarkowani niemcy-Wolfowi, kiedy im pięściami 
groził w razie, gdyby chcieli iŚĆ na ów marszał
kowski wieczór ... Oi.l:rzyk ten jest niestety bardzo 
spOźniony. W olf już dawno sterroryzował niem
ców austryackich ... 

Pyrrusowe zwycięstwo terroryzmu, złączone 
ze zniesieniem rozporządzeń językowych, zniwe
czyło wszystkie fundamenty, na których możua 
było oprzeć naturalne czesko-niemieckie poro'
zumienie. 

Dziś spokój i porządek może być tylko na
rzucouy i utrzymany siłą... osoba zaś cesarza 
Franciszka Józefa daje pełną rękojmię, że ta siła 
wyjdzie na korzyść niejednemu szczepowi, ale 
trzymana będzie na wodzy szlachetnem poczu
ciem prawa i sprawiedliwości... 

Z placu boju. 
Wojsk.a boarskie, walczące pod W epe ner 

i Dewetsdorp, dokonały szczęśliwie odwrotu na 
północ pomimo olbrzymiej przewagi angielskiej. 
Nikt z boerów nie został wzięty do niewoli, 
a w południowo wschodniej części państwa orań
skiego znajduje się jeszcze kilka set bo er ów, któ' 
rzy mają nie wątpliwie niepokoić w dals:tym cią 
gn tyły anglików. Wypadki z ostatnic.h dni 
wykazały jasno, że boerowie pojęli dobrze zada
nie wojny podjazdowej i świetnie je wykonali. 
Zakończenie wojuy odsuwa I:jię tem sposobem co
raz dalej w przyszłość. 

Z Bloemfonteinu donoszą, że angliey obwaro
wali się w 'l'abanchu, aby zapobiedz na przyszłość 
wycieczkom nieprzyjacielskim ku południowi. Boe
rowie orań8cy z okolicy Tabanchu wracają podo · 
bno do domow oświadczając, że byli zniewoleni 
dl) ' udzialu w bitwach, chociaż anglikom złożyli 
przysięgę wierności. Anglicy pochwycili jednak 
listy, z których podobno wyuika że !lOerowie po
zornie pl·1.yrzekają anglikom wierność, alJy pozo
Rtać w kraju i każdej chwili podjąć na llOWO 

akcYę celem niszczenia angielskich linij komuni
kacyjluych. Anglicy p!'zedlJi~weuną zapewne ener
giczne zarządzenie, aby przeprowadzić rzeczywi
Ilte rozbrojenie ludności orańskiej . . 

W południowej Ol'lHlii znajduje się jeszcze,. 
według Biura Reutera, 30€) boerów w Boesman
skop, ]00 VII Smittield. 400 z dwoma działa.mi 
w Grys-koPt 200 z dwoma działami w Kletterdrift 
nad rzeką Caledon.-Rzeczoznawcy, wysłani' do 
Johannes-burga, stwierdzają, że eksplozya w fia
bryce hroni została wywołaną przez jakąś złoś.l~· 
wą rękEt i że użyto do niej, dynamitu lub nitn:)
gliceryny. 

Wykltyto podziemny gaGek, prowadzący ze 
sąsiedn,iego domu do miej,w'a, w którem eksp1o
zya wyb,ucnła. Komunikacya kolejowa z zatoką 
Delagoa. z&stała przerwaua, aby zapobiedz UJ

cieczce osó·b podejrzanych. Dotychczas areszb(,),
wano oko~& 20 osób. 

Telegramy. 
Kop;e-Ił~aga, 2 maja. Jej Cesarska Mość Naj

jaśniejsza. Pani Marya Te{}dorówna i księżna 
Walii wyjleebały pociągiem nadzwyczajnym do 
Neu-Mwll,steru, Ilkąd Jej Cesarska Mość Najjaś
niej sza Pani odjedzie do Rosyi, ksi~żna Wam do 
Anglii. 

Praqa. 2 maja. Pfzed zwołaniem rady pań
stwa ud iJyć się ma decydujące zebranie wszyst
kich pOBłów do sejwQ i rady pańo>twa: z Czech 
j Mo)!aw. 

Marsylia, 2 maja. Negus Menelik udzielił 
Anglii pozwolenia na bndowę kolei żelaznej 
w granicach Etyopii wzdłuż Białego Nilu. . 

Rzym, 2 maja. Papież przyjmował w koś· 
cie1e św. Piotra licznych pielgrzymow z Austryi, 
W ęgier i innych krajów. W kościele znajdowa
ło tlię około 40,000 osób. Papież wygląda zua
komicie. 

Londyn, 2 maja. Skutkiem wybuchu w jo
bannesburskiej fabryce nabojów Begbie rząd 
transwaalski ogłosił, że wSJ.yscy poddani angiel
scy opuścić muszą Transwaal w ciągu 48 go
dpin. 

Londyn, 2 maja. Boerowie otaczają znacz
nemi siłami Tabanchu od północy i wschodu. 
Generał Dewet usiłował obejść wschodnie skrzy
djo anglikow, wszakże jazda Itapobieg'ła temu. 
Generał French sprawnje główn~ komendę w Tha
bRnchu. 

Lóndyn, 2 maja. Generał Rundle przybył 
do ·Tabanflhu, gdzie jest obecnie skoncentrowa
nych 23,000 anglików. 

Londyn, l maja. Zamach na arsenał w Jo· 
hannensburgu wykonano z niezmiernem wyrafino
waniem. Z domu niezamieszkanego wykopano 
tunel podziemny do arsenału, przerobionego z fa
bryki Begbie'go. Do wybuchu użyto nitroglice
ryny. Rodzina Begbitl jest angielską. Syn na
czelnika fermy Begbie, William, aresztowany. 
Begbie wysadził swoją fabrykę w powietrze z zem· 
sty za kl)nfiskatę jego własności; aresztowano go 
pod zarzutem rozmyślnego morderstwa. Ofiarami 
katastrofy są przeważnie poddani austryaccy 
i włoscy. 
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Z PRASY POLSKIEJ. 

z. ~ J\~ 30-ym "Gazety Kieleckiej" spotykamy 
s aJmuJący art y kuł o małomiasteczkowych mie
i ;.czaUllcb. Autor artykułu zaznacza na wstępie, 
,z :tau, mieszczański w dawnej Polsce składał się 
~. upcow i rękodzielnik6w, a dodatkowem zaję· 
hleTU dawuych mieszczan było rolnictwo. Potem 
~ndel przeszedł w r~<>e żyd6w, egzystenoya rze

mlosł podkopaną została przez przemysł fabrycz· 
ny, zagarniety przez cudzoziemc6w. KoleJ'e żela-zne • . . 

. ' w obfitości dowożąc z zagranicy przedmioty 
~~~rw~zej potrzeby, odebrały miejscowemu ręko-
zl~lnlctwu reszt~ źr6dłowej siły, jaką jellzczc 

r08ladało. Zubożałe małomieszczaństwo, nie zdo
.a~ odoprzeć pot~żnego nacisku i przestało istnieć, 
J~ .0. stan, utraciwsily pierwotne znaczenie. Dzi
~leJsI małomieszczanie nie potrafili zespolić si~ 
~t nOwym porządkiem rzeczy, przeświadczeni są, 
~ do jcL.nego rodzaju zajęć są "za dobl'ze uro-
zon,mi·, do innego nie powołanymi, . do innego 

wre.szci.e ani sami si~ garną, aui ich nikt skiero
~a~ Dle pragnie, grz~zną więc w niedostatku 
l śllI~aątwie, procesując si~ z sąsiadami o każdy 
fa~ zIemi i wyzyskując człowieka z inteligencyi 
U chłopa, kt6rego traktują pogardliwie. 

. "Strychulec dziejowy, kt6ry zrownal stany 
l t ewolucye ekonomiczne, kt6re mieszczanina zo
s awiły przy roli, nie wykorzeniły z ostatniego 
s~moluonych, zarozumiałych, a przedewl:!zystkiem 
ulerozumnych pojęć o swojej osobistej wartości, 
~~ływającej z pochodzenia. Duma ta byłaby 
c. Oc w cZtiści usprawiedliwioną, gdyby małomie
~Zczań;;two nasze ~dobyło sobie stanowisko w sto
Jących przed nim otworem llowych dziedzinach 
pracy, a nie zaprzepaszczało nabytej prze1. po
cbodzenie (?) wyższości w otchłaniach przymuso
Wego próżniactwa ciała i umysłu, !lr6żniactwa, 
WYpływającego ze · źle pojmowanej godności ,wła
~nbeJ, przysłoni~tego · pawim płaszczem fałszywej 
l ezmyślnej dumy. 
l Do nadzwyczaj np. rzadkich wypadków na
śe~ą u nas związki małżeńskie mieszczan z wie-
ul~czkami i odwrotnie. Tymczasem głownie na 

\\'Sl. mieszczanin m6głby z korzyścią zużytkować 
,~dz:edziczne" swoje zdolności czy to przez zało
ze.ule sklepiku, czy prze1. pośredniczenie w wy
~lalJie płod6w gospodarstwa wiejskiego, w naby
CIU ! sprzedaży inwentar1.a, sprzętów i narzędzi 
rOlnIczych i t. p. Wieś wreszcie potrzebuje kraw
ców, szewców, zdun6w, ślusarzy, kowali i innych 
rzetnieślnik6w, którzy i d1.isiaj rekrutują si~ 
"prawdzie z mieszczan, ale przf\ważnie "chałato
"ych" . Jeśli jednak micszczanin nie umie prze· 
z'rVYcięiyć swojego wstrętu do wsi, to czemu 
"IV mieście nie ima si~ nowych źródeł pracy. Ro
~atki, szlacbtuzy, oświetlenie ulic, roboty bru-

arskie, bandei końmi, bydłem, jatki, piekarnie, 
skup drobiu, pierza, nabiału, fabryki octu, wód 
gazowych i t. d., są to w małych miasteczkach 
~onopołe wyłącznie żydowskie, po które żaden 
z tnieszezan chrzei;cian nie odważa się sięgnąć, 
fOczytnjąc sobie za dyshonor handel nabiałem 
ub nazwę "szklarza" albo "blacharza". 

O tern, by mieszczanin rozwoził lub roznosił 
po wsiach towary, skupował stare żelaztwo, 
~Zmaty, skOrki, albo kości, nie śmiem nawet pro
Jektować. A jeduak... jednak powszechl:1ie~wia
dotno, że w znacznej ilości wymienionych mono
P.olów żydowskich mieszczanin z cbrześcian staje 
~lę zwykłym robotnikiem, wynajmuje si~ bowiem 
7. furmanką pod nabyte przez żyda przekupnia 
~Owary, kt6re dźwiga i ocbrania, pę<hi na stacyę 
olejową jego bydło lub gęsi, zwozi kamień i pia

Sek na bruki, zapala latarnie, dozoruje łaźoj itp., 
C~yli wykonywa nainiillze czynności w przedsię
bIorstwie, którego fałszywa ambicya samodzielnie 
pr?'rVadzić mu nie poz~ala. Ta"ambicya" to 
ChIński mur upornego przesądu naszego małomia
steczkowego mieszczauina. W murze tym uczynić 
llależy wyłom, a taranem będą ci z rozumniej
SZych mieszczan, k.t6rzy miast wegetować na kil
ku. zagonach, zajmą pierwBi niesłusznie poniżone 
W Ich mniemaniu posteruuki pracy, .czem dowio
dą, że żaden fach, żadna praca, żadne zajęcie, 
.bYle uczciwe, ni~ przynoszą hańby i nie uwłacza
Ją pochodzeniu". 
k' - W numerze nast~pnym nGazety Kielec

lej " czytamy o d w6ch rocznicach. 
S1\ to rocznice dw6ch zasłużonych naszych 

tnęż6w: Stanisława ze Skalbmierza i Stani
sława. Konarskiego. O zasługach Konarilkiego pi-
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sano dużo; zasługi pierwszego godzi się na tem 
miejscu przypomnieć. 

Stanisław ze Skalbmierza był to mą~ uczo
ny, bogobojny kapłan, myśliciel i jak na swój 
wiek iliepospolity dyplomata, który w dniu 24 
lipca 1400 r., na mory dekretu Władysława Ja
giełły, objął rektorat akademii krakowskiej. 

nAkademia krakowska obchodzi w b. r. sw6j 
500-letni jubileusz i zaprasza. na tCl rzadką .uro
czystość uczonych rożnych kraj6w i narodowości, 
a jednocześnie święci także pamięć swego rekto
ra, spowiednika królowej Jadwigi, Stanisława ze 
Skalbmierlla. W 6w pamiętny dzień 24 lipca 
1400 r. WładYllław Jagiełło, otoczony licznym 
dworem, rycerstwem i mnogim ludem, dorę(;zył 
klucze od pierwszej w kraju uczelni . iej pierwsze 
mu rektorowi, Stanisławowi ze Skalbmierza. Nie
zaprzpczenie musiał to być mąż niepośledniej 
miary, wielkiego serca i umysfu, głębokiej mą
drości, jeżeli z liczby członków prześwietnej Ka
pituły na Stanisława ze Skalbmierza padł wybór 
królewski. Jakoż nie zawiodły oczekiwania, no
wy rektor· teolog najwyż~zą w kraju szkołę od 
początku postawił na stopie poważuego zakłaau 
naukowego, o czem liczne spotykamy ślady 
'" kronikach. Stanisław ze Skalbmierza jest au
torem licznych ' prac wydanych w języku łaciń
skim, a kazanie jog . .., wypowiedziane na pogrze
bie kr6lowej Jadwigi, uchodl.:ć może Zll. cieka
wy zabytek wymowy kaznodzLjskiej. Stanisław 
Skalbmierczyk~poc7.ątkowe nauki pobierał w szko
le duchownej, egzystującej przy b. kolegiacie 
skalbmierskiej, Do tych samych szk6ł skalbmiel'
skich uczęszczał p6źniej także Mikołaj Rej". 

Teatr w konwikcie pijarskim 
w Warszawie. 

(Dalszy ciąg - patrz M 97) 

Od strony ulicy płaszczyznę jego piasczy
stą, dołów pełną, splantował, ziemią nawiózł 
i w rozkoszny ogr6d, częścią owocowy, częścią 
lipami i kasztanami, w różne figury posadzone
mi, zamieuil:. 

N akoniec postawił w nim dom letni dla 
przepędzenia z młodzieżą konwiktową wakacyi 
i całemu miejscu, od przyrodzonego położenia 
nazwisko Jolibord, to jest Krasny-brzeg nadał." 

Z przytoczonego .tu opisu widzimy, że i Ks. 
A, Orłowski wielkie zasługi dla konwiktu pijar
skiego położył i sam gorąco do serca wziął spra
wę teatru amatorskiego, w którym tragedye 
grywane były przeważnie w tl6maczeniu na ję
zyk polski. .T16maczenia tego dokonywa zwykle 
profesor retoryki, a jeśli zachodziła tego potrze
ba to i którykolwiek z profesor6w przez rek
tora wyznaczony. 

Z komedyami nie robiono sobie tyle za
chodu, grywano "je po francusku, a niemieckie 
po niemiecku. Przedstawienia te odpywały się 
w karnawale, a nie w adwencie, jak utrzymuje 
pan Lagowski, czego dowodem są przytoczone 
afisze. Oprócz tego dawano je podczas wakacyi 
w lipcu i sierpniu, jeśli rektor uznał za sto
sowne. 

Powtarzano je 4 lub 5 razy nawet więcej, 
co również zależało od uznania rektora. Prze
strzegano j.ednakże, aby w nich nie było nic 
nieobyczajnego, dla tego przy tl6maczeniu mogli 
księża usuwać odpowied,nie niewłaściwe ustępy. 

Często teź w sali teatralnej konwiktu pijar
skiego urządzono przedstawienia fizyczne i che
miczne, które interesowały zapewne - więcej sa
mych konwiktorów niż ogól. Chociaż najczęściej 
były one urządzane d1a publiczności warszaw
skiej na popisach rocznych. Przedstawieniami 
temi zajmował się profesor tych nauk Józef 
Osiński. 

Sala teatralna w konwikcie pijarskim była 
poniekąd i salą publicznych zebrań. Toteż przy 
staraniach Augustyna Orłowskiego i zabiegach 
ks. Konarskiego musiała ona wyglądać wspa
niale jak na te czasy i obszernością swoją prze
wyższać wszystkie inne w zakł::tdach naukowych, 
warszawskich. 

Cała ta wspaniała budowa była bardzo przy
zwoicie na instytut wychowawczy urządzona, 
tak że nietylko wygodzie, ale i fizycznym po
trzebom konwiktorów i hygienicznym wymaga
niom czyniła zadość. 
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Słusznie te budowle nazwać można pierw
szym w Polsce budynkiem szkolnym, w praw
dziwem t ego słowa znaczen~u. 

Gmachy te mieściły w sobie sale i alkowy 
sypialne, zaopatrzone w łóżko, stolik, taboret 
i szafki lakierowane, dalej sale naukowe, ba
wialnię. jadalnię, mieszkanie rektora i prefekta 
i stancyę- nauczycieli. 

Była tam i łaźnia z czterema wannami mie
dzianemi, osobna infirmerja, spacerowe ogrody, 
oikyny dla czeladzi, folwarku itp. 'k) 

Ponieważ o książce, którą na ezele wymie
niliśmy to jest "o poprawie wad w wymowie", 
napisanej przez Konarskiego, najróżnorodniejsze 
wygłoszono dotąd zdania, przeto, pisząc o teatrze 
za czasów Konarskięgo w konwikcie pijarskim, 
musimy również kilka słów o jego retoryce po
wiedzieć. 

Zapewne, że patrząc z dzisiejszego stano
wiska szkół i pojęć ludzkich, książka Konar
skiego nie może ostać wobec wsp6łczesnej kry
tyki i dla tego słowa Mickiewicza, wygłoszone 
o Konarskim i jego dziele wiele zawierają słu
szności, że "idąc za wyobrażeniami przyjętemi 
rozumiał iż można człowieka uczynić wymow
nym. nie działając na jego duszę, dać mu dar 
pociągania do siebie i przekonywania innych, 
kształcąc sam tylko umysł, wydobywać siłą 
twórczą· 

Retoryka jest wyna1azkiem pogańskim, 
wbrew przeciwnym duchowi i wszystko w niej 
fałszywe, r6wnież pojęcia, z których wynika jak 
i metody i podziały. 

(Dok. nast.). 

Na biegunie pólnocnym. 

Kanadyjczyk francuskiego pochodzenia, nie
jaki J6zef Zetiąue la Joie, twierdzi, że odkrył 
biegun P6łnocny, got6w jest nawet twierdzenia 
swe poprzeć uroczystą przy8ięgą. Opowiadanie 
iego wzbudziły najpierw śmiech i politowanie 
wśr6d amerykańilkich k6ł miarodajnych, poźniej 
jednak przekonano się, że prawdopodobieństwo 
ich uie jest wykluczone. Najllławniejsi eksplo
raatorowie !lfer ark'ycznych i ludzie nauki kon
ferowali z kanadyjczykiem i wyrazili si~ sym
paty cznie o rezultacie jego podbiegunowej po-

. dr6ży. 
La Joie jest dzieckiem północnej Kanady 

i pochodzi z Quebeku. Jego ojciec był jednym 
~ pionier6w wielkiego północno-zachodniego · te
rytoryum. W podr6żach towarzyszył mu zawsze 
młody jego syn, liczący lat 18 i w wyprawach 
tych ~żył si~ ze strzelcami i trapperami. Wy
trzymały na zimno, trudy i nie.dostatek, zacho
wał jednak młody Ja Joie p<!ciąg do życia awan
turniczego, właściwy ludziom romańdkim. 

W jesieni roku 1389 wyru!lzył la Joie ku 
jezioru Niedźwiedziemu. Polowanie nie przynió
sło oczekiwanych rezultatów, młody awanturnik 
pOtltanowił więc udać się Wl'il.Z ~e swym towa
rzyszem Jerzym Wbitem dalej ku północy. Opu
ścili stały ląd, przeszli cieśninę Union i przez 
trzy lata z sankami i llsami zwiedzali wszystkie 
cieśniny i lodowce, posuwając się aż do kraju 
Granta. 

Na wiosnę r. 1892 znajdowali się w pobliżu 
pl'Zylądka Braillarda i za pomocą przyrządu, ze 
stawionego tubylcom przez jakiegoś europejczyka, 
oznaczy li szerokość geograficzną miejsca swego 
pobytu. Powyżej 82° p6łnocnej !lzerokości rozbili 
ob6z . i tu zaproponował White rozłąkę na dni 
10, aby w r6żnych kierunkach szukać nowych 
rewirów strzeleckich. Przyjaciele rozstali się, aby 
już nigdy !li" uie zobaczyć. 

*) Patrz artykuł dl'. BoI, LutoBtań~kiego w Encyklo-
1>edyi n wychowa wczej". Opis gmachow należących ' do 
"Collegium Nobilium" znajdzie czyteluik w dwóch rzad
kich rozprawach St. Konar~kiego: "1St. Konarski S. , P. 
Collegii Privati, ad normanii illustrissimi i11iua Nazarens 
Romani, Bub regimine Bchollarllm Piarum Uura corun<lem 
P.P. llmptilllnij autem publicis, pro educanda nobillissima 
Polona et Litualla jllventute coepti, tam interior qnam 
exterior acies. Exposita simul Salllbel'rini hniusque instituit 
ratione. Po francusku i po polsku w Warazawie 1744 r. 
fol. 8 arkuszy i cztery tablice na miedzi rżnięte. Ksiażki 
tej taki tytuł przytacza tłómaczony na łaciński język
poeta J anocki. 

Drugiern <lziełem jest książeczka p. t.: "Plany fabryki 
Collegii Nobillillm Varsoviae 8cholarurn Piiarum" 1744 l' 
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Wracając 'ze swej wycieczki la Joie poczuł 
ja.ldeś \\ strząśnięcie ziemi i po chwili zobaczył, 
że znajduje się na olbrzymim lodowcu, który 
podążał z prądem ku północy. La Joie przez j 

trzy dni żył rybami, ciesząc się nadzieją, że 
wiatr popchnie górę lodową w kierunku stałego 
lądu. Tak płynął przez dni 36 wśród strasznei 
wichury i gwałtownego wiatru; często zbliżał 
się do lądu, a nigdy nie mógł wylądować. Zjadł
szy sześć swoich psów i przecierpiawszy straszne 
katuRze, la Joie wysiadł na ląd 37 dnia swojej 
podróży. Śmiały awanturnik opowiada, że im 
bardziej góra lodowa posuwała się na północ, 
tern klimat stawał się łagodniejszym. W najbliż
szą noc po wylądowaniu zbudził podrOżnika 
skowyt reszty jego psów i w chwilę póżniej . 
otoczony został przez bandę tubylców, którzy i 
obrzucili go chmurą s~rzał. La Joie zbrojnym 
był tylko w nóż i pałeczkę, za to futrzany jego 
ubiór chronił go doskónale · przeciw strzałom. 
Ufając swej wielkiej sile, kanadyjski strzelec 
rzucił się na tubylców i zraniwszy kilku rozpę
droił całą bandę. 

Jut na drugi dzień tubylcy gotowi byli wejść 
z kanadyjczykiem w układy. La Joie zatrzymał 
dwóch rannych, jako zakładników, a obchodząc 
się z nimi życzliwie, zjednał sobie zauf.1nie całej 
grupy dzikich, liczącej około 40 ludzi. 

Język ich rOżnił się zupełnie od języków 
innych szczepów, które w poprzednich podróżach 
subarktycznych spotykał. Cera ich czerwonawo
ciemna, oczy i włosy czarne. Mężczyźni, liczący 
6 stóp wysokości, ubrani by li w skórzane suknie 
dzi wnego bardzo kroju. 

Tubylcy zaprowadzili zdziwionego la Joie 
do obozu, do namiotu zbudowanego z kości wie
lorybich, a pokrytego skorami. Tam zabawił 
blisko pięć miesięcy i nauczył się kilka słów 
z języka tubylców. Polowanie, na które wyru
I!zyła grupa dzikich, było już na ukończeniu 
i dzicy wzięli ze sobą kanadyjczyka do głów
nego obozu. 

ROZWOJ. - Środa, dnia 2 maja 1900 r. 
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WYPRAWA DO BIEGUNA POŁUDNIOWEGO. 

Sir GeorO'es Newness, który na swój koszt wy
sIal przed rokiem ekspedycyę w celu odkrycia ma
gnesowego bieguna południowego, otrzymał od lm
pi:tana statku Southern Cross z portu Bluff na je
dnej z p ołudniowych wysp Nowej Zelandyi tele
gram następujący: cel ekspedycyi dopięty, doszli
śmy do 78°50 poludniowej szerokości, okręt znajdu
je się u wyspy Stewart, wszystko pomyślnie. 

Z uwagi, że według obliczeń londyńskiego to
warzystwa geograficznego magnesowy biegun po
łudniowy leży pomiędzy 150° wschodniej długości i 
(30 szerokośei południowej, należy sądzić, że eks
pedycyi Nownessa udało się dosięgnąć tego bieguna. 

NOWE RANY. 
Dr. Kiittner, niemiec, asystent prof. Brunsa 

z Monachium, wyruszył z ambulansem do Afryki 
Południowej na plac boju i w ostatnim zeszycie 
czasopisma '1Miinch. Med. Wochenschr." zdaje spra
wę ze SWOiCh doświadczeń . Powiada, że wogóle 
rany, zadawane dotychczas, nie były grożne i goiły 
się fatwo. Najcięższemi byly obrażenia czaszki i 
klatki piersiowej. 

W liście z d. 3 marca d-r Ki.ittner pisze: 
"Zabraliśmy rannych z obozu Cronjego nad rze

ką Modder i pielęgnowaliśmy ich w szpitalach. 
Trudno opisać, co ci biedacy przecierpieli. Przez 
dni dziesięć leżeli w zaroślach nad rzeką, z liśćmi 
tytoniu na ranach. Wielu zginęło od granatów. 
Podczas, gdy z rannymi w bitwach pod ·Jacobsdal, 
Klippdrift i paaderberg mieliśmy stosunkowo fatwe 
zadanie, ranni z obozu Cronjego. a także z pod Ma
gersfontein przyczyniali nam dużo troski. Ich stan 
był niebezpiecznym. We wszystkich niemal wy
padkach wywiązało się zakażenie krwi. Dawniej 
amputacye bywały rzadkie, teraz musimy codzien
nie ucinać ręce i nogi; wielu rannych umiera skut
kiem zakażenia krwi:" 

PODRÓŻ SZACHA PERSKIEGO. 
"Czernom. Wiestnik" donosi, że podróż szacha 

perskiego po Europie już się rozpoczęła: 
D. 11 kwietnia wyjechał on z Teheranu, a dnia 

f> maja przybędzie do Tabrisu. Dalsza marszruta 
jest następująca: 18 przybycie do granicy rosyjsko
perskiej, 21 maja do Tyflisu, 24 do Baku; stąd przez 
Petrowsk, Wladykaukaz i Charków do Warszawy, Po pięciodniowej podróży przez skalisty, 

nierówny ląd dotarli do wejścia olbrzymiej ja.ski
ni. Naczelnik całego szczepu wyszedł z niej, 
zmierzył podróżnika od stóp do głowy, dał swym 
ludziom jakiś tajny zlJak, poczem dobył strzały, 
napiął łuk i zaczął mierzyć do kanadyjczyka. 
Dzicy poszli za przykładem swojego wodza. 
Przybysz, myśląc, że dzicy godzą na jego życie, 
umknął czemprędzej i po za obrębem ich strzał 
zrobił za pomocą krz.emienia ogień i zaczął do
kładać doń gałęzi. Dzicy, którzy nigdy jeszcze 
nie widzieli ognia, rzucili łuki i strzały i rOżne
mi gestami dawali la Joie'owi do poznania,' że 
chcą być jego przyjaciółmi. 

Zgasiwszy ogień, udał się la Joie do olbrzy
miej jaskini, wyścielonej skórami z dzikich zwie· 
rząt; światło dochodziło do wnętrza przez otwo
ry, porobione u góry, ściany zapełnione były ja
kiemiś dziwacznemi napisami. Z bokt! znajdo
wał się piedestał, a na nim tron. Dzicy zapro
sili przyby8~a, ażeby raczył zająć na nim miej
sce i przyjaznemi znakami da wali do poznania, 
że mu są radzi. 

I gdzie stanie 1 czerwca. Po dwudniowym pobycie 
w Warszawie, szach uda si ę do Contrexville, gdzie 
zabawi miesiąc. Dnia 5 lipca odjedzie do Baden, a 
10 do Królewca, skąd po jednodniowym pobycie 
uda się do Petersburga l tam zabawi od 11 do 17 
lipca. \\1 dniu 24 tegoż miesiąca przez. Królewiec 
odjedzie do Berlina, gdzie zatrzyma się 4 dni, a 29 
stanie w . Paryżu i za trzyma się ta'm przez tydzień. 
Dnia 7 sierpnia projektowany jest w.Yjazd do Lon
dynu, a 17 do Brukselii; w d. 23 wyjazd z Brukselii 
do Haagi na 5 dni, a następnie do Drezna na 4 clni. 
Dnia 30 sierpnia szach odJedzie do Austryi i po 
czterodniowym pobycie w \Viedniu; przez Belgrad 
i Sofię uda się do Konstantynopola, gdzie stanie 10 
września . vV d. 15 września szach przez Wolo
czysk uda się do Ro!'!yi, a 30 przez Dżulfu powróci 
do Persyi. Szachowi towarzyszy w podróży świta 
złożona z 30 osób. . 

Około 1,000 osób, mężczyzn, kobiet i dzieci 
otoczyło kanadyjczyka, gapiąc się nań z wielką 
ciekawością. Wkrótce la Joie wszedł z nimi 
w zażyłe stosunki i zapoznał się z ich sposobem 
życia, obyczajami i zwyczajami, w końcu nawet 
został ich wodzem. 

W kilkanaście dni po swem przybyciu za
czął la Joie zwiedzać okolice jaskini i ciekawy 
kraj, w którym los trzymał go na uwięzi przez 
trzy latj\. Skorzystał z tego, aby nauczyć się 
języka i pisma dzikich, zbadać cały ląd str.ły 
i sześć mniejszych wysepek, leżących w pobliżu. 

Od czasu przybycia uwagę kanadyjczyka 
zwracało szczególnie światło natury wulkanie.znej, 
które zlewało się na całą okolicę z dziwną ja
skrawością.. Wyruszył więc z oddziałem tubyl
ców i dotarł w pobliże góry, z której szczytu 
wydobywało się tajemnicze światło. Tutaj prze· 
konał się, że gora ta-to biegun północny! Trze
ba przyznać, że racye, podane przez kanadyj
czyka, wcale nie są najgorsze. 

(D. c. n.). 

Ceny targowe na Zielonym Rynku. Wczoraj płacono: 
Jeden funt mięsa wołowego 14-18 kopiejek., funt 

wieprzowego 14-17 kop., funt cielęciny 13-15 kop., funt 
szmalcu 20 kop., funt słoniny 20 kop., kaczka 75 k., gęś 
1 rb. 75 kopiejek, kura 85 kop., indyk ~ rb. 25 k., iu
dyczka 1 rb. 50 kop., kwarta. masła 80 k., mendel jaj 
30 k., kwarta śmietany 30 kop., kwarta mleka 5 kop,. 
kwarta twarogu 11 kop., fnnt jabłek . 10-12 kop., funt 
śli,,!ek suszonych 20 k., funt grzybów suszonych 60 kop., 
funt ryby śniętej 12 kop., śledzie po 3-4 sztuka, funt sera 
szwajcarskiego 24 kop., minogi po 2 kop. sztuka, funt 
powideł 15 kop., ćwiartka kartofli 50 kop., funt chleba 
pszennego '1 kop;, funt chleba gryskowego at kop., kwar
ta mąki pszenuej 6 kop., kwarta-żytniej 4 kop., kwar
ta kaszy pszennej 12 kop., kwarta gryczanej 8 k., kwarta 
perłowej 11 kop. , kwarta jęczmiennej G k. , kwarta jagla
nej 8 kop. , kwarta szablaku 8 kop., kwarta grochu 7 kop., 
kwarta ryżu 20 kop., kwartn manny 10 kop., pomarańcza 
3-4-5 kop., cytryna 2t kop., funt masła topionego 
30 kop., funt szynki 20 kop. 
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Rek I a m y. 

Dr.' MAZEL 
po powrocie z zagranicy 081adł w Łodzi, jako 8pecya1l8~a 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo
płciowych, 

PIOTfnU'~VSKA .Ni 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa-

nie od 5 do 6 popoł. 24-140-2 

Dr. lewkowicz wyjechał za ~ranice. ! 

X2 101 

I. Dr. A. SOlOWIEJCIYK 
WyłijGznie choro by azieci i wewn~trzne. 
~ Piotrko~"'4ska N2 115. ..... 

Przyjmuje od 9-10 rano I od 3-5 pp. 

W LECZNICY CHORÓB ZĘBÓW 
i jamy ustnej, 

Piotrkowska Nr. 31, aom Pl Ber~era. 
urządzona specyalna pracownia 

ZĘ8ÓVV SZTUCZNYCH 
Z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 

Dr, S, KRUK~WSKI <:" 

I 
"" 

wyjechał na cztery tygodnie. 

Dr; WINCENTY GAJEVVICZ ' 
Choroby wewnętrzne i dziecinne. 

NOWY-RYNEK N2 5. 

Dentysta G. JOGHWEU 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom
bowanie zepsutych zębów. 

__ Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. ~ 

Właścicielka Magazynu Mód 

"MilE MARIE" 
(Morawska) 

po powrocie z Paryża poleca: wybór oryginalnych 
modeli Paryskich. jąk również gustowne kapelusze 
własnej pracowni. 

Zwracam uwagę J. W. i W. W. klientek na 
adres: Łódź, ul. Zielona Dr. 5, dom Ch. M. Win
tera, vis-a vis nowej Synagogi. 

c:::: 

ZAKLAD 
TAPICERSKO-DEKORACYJNY, 

.1. Piotrkowska 94. 
Posiada na składzie gotowe otomany, 

szezlągi, sofy dębowe i skrzynkowe . 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicerstwa 

wchodzące, w domu i na mieście. 
Z poważaniem 

W. PRZEŹDZIECKI. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
IIOTEL POLSKI. Jasiński z Warszawy - ks. Szy

manowski z Burzenina - Sobieraj z Nieszawy - Blechert 
z Sieradza - Karnoski ze Zduńskiej-Woli - Pinczewski 
~ Opatówka - Beker z Warszawy - Ajfer z Radomia _ 
Pauna Kube z Grodna - Blinowski z Kamieńca-Podo18kie
go - Bańczuk z Kamieńca-LitewskieO'o - Modzelewski 
z Kijowa - P. Polkowska z Poniat~"IVa - Szmaleman 
z Warszalvy - Rozga z Łomży - Lękawski z Pabiauic. 

HOTEL VICTORIA. Tomandl z Budapesztu - Ln
boszyc ze Zduńskiej-Woli - Somitag z Blelitz - Szulc 
z Poznania - Blumenthal, Goldmall i Handszau. 
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Bilans Łódzkiego Towarzystwa zajemnego Kredytu na I Stycznia 1900 r. 
-

I . 
Ruble I kop. Ruble kop. 

Stan bierny. 
Ruble kop. 

Stan czynny. 
. 

Gotowizna w kasie. I I 640.035 27 Kapitał obrotowy: lO%, wnioski 1032 ·1 
R-k bieżący w Banku Państwa . 

I 
20.559 16 czlonków z odpowiedzialnoscią 

SkutO weksli, opatrz. najm. 2 podpis. na rub. 40.195.500. . . 
erajowych. 

\ ! 
Kapital zapasowy . . . 

I Fundusz zarezerwowany czlonków 
Rachunki przekazowe . I 

a) Weksli redyskontów. 784,.769 58 , 
b) weksli u koresp. 276.580 76 I a) czlonk{)w Towarzystwa 180.458 92 . 
c) weksli w portfelu. 750.050 23 1.811.400 57 b) osób obcych 134.1409 82 -- --

Skup weksli, opatrz. najmn: 2 podp., 
2.058 040 Kapitaly na lokacyi 

I zagl'anicznych . . 
a) członleów Towarzyst'Wa 340.935 -R-ki specyalne (otw. kredyt.) zabezp. 

weksl.ami. 3,872 52 b) osób obcych 15.000 -
-

R- ki specyalne (otw. ler.) zabezpieczone Redysk. skup. weks. 
pap. 'p ub l. Redysk. skup. weksli w insi. prywat. 
a) przez Rząd~warantowanymi 40.206 '73 

14,.309 10 
Korespondenci-Loro: 

~ 10.102 37 a) sumy do dyspozycyi lwresp. 152.797 b) l> " nlegwaraniowanymi -.-- b) weksle przyjęte do inl{asa. . 840.956 I 72 
Pożyczki pod zastaw pap. pub!. --

Korespondenci - N ostro: należność I 
a) pl'zez Rząd gwarantowanych 1.380 - korasp. u T -wa 
b)" " niegwarantowanych 600 - 1.980 -

Papiery publiczne wlasne. . .' 45.182 71 Sumy przechodnie . . . 
2.772 50 Pobrane % % przypadające na rok 

Papiery publiczne kapit. zapasowego. 1900 
BanImoty i monety zagraniczne. . 332 I ~1 ........... 
KOl'esf,0ndenci-Loro: należność Tow. I 

Podatek skarbowy 5% i 0,216% 
69 Niepodniesiona dywidenda 

u wrespond.. . . . 18.40640 Niel?odniesione %% ocl 10% wn. cd. Korespondenci-N ostro: Nlepodn. proc· odkap. na lok. 
a) sumy do dyspozycy/ T -wa. 

20.980 92 Czysty zysk za rok 1899 28.355 06 49.335 98 
. 

bl weksle posl'. Jo in \asa. . - -- ( 
I Sumy przechodnie. . 145.066 21 

I 'Weksle inkasowe (w portfelu) 56.601 66 
479 65 Koszty podlegające zwrotowi 

12.4008 33 . 
Organizacya i urządzenie. - - - - - -

2.248.859 20 

=1 ~ 
_. -- - = ~ 

Depozyt. do przechow. na rb. 100.318,78 

I Papierów troc. na zabezp. 
spe~. 1'- {ów. . .. rb. 39.530,-

WekslI na zabez. spec. ra": 
chunków. . . rb. 7.357,96 

Rachunek . zysków i strat za rok 1899. 

DEBET. Ruble kop. Ruble kop. 

I--------~----+--------~----

407 I Procentu zaplacono: 
od redyskonta w Banku Pal'lstwa 
" " " instytucyach pryw. 
od rachunków z korespondentami. 
od l'achunków przekazowych . . 

- od ~<apiialów na lolmcyi . . . . 
Prowizyi zapKacono: 

od redyskonta w Banku Państwa. 
od redyskonta w instytucyach pryw.· 
od rachunków z korespondentami 

R- k weksli protestowanych, odpisano 
R-K papierów pub!. własnych, różnica 

na kursie. . . . . . , . . . . 
R-k or&anizacyi i urządzenia.. . . . 
Koszty nancllowe za rok 1899 . . . . 
Czysty zysk za rok 1899 Rb. 46,706.21 

podzielono w sposób następujący: 
Na kapitał zapasowy . _. 

Na wynagrodzenie dla czfonków lwmi tetu 
wyborcz .. ......... . 

Na tantyemę dla Zarządz. biur. i urzędn. 
Na cele dobroczynne Tow. Dobroczyn

ności chrześc. i żydowsJc. po rb. 100, 
ochrony chrześc. I i żydowsJc. po rb. 
50, tkaczy bez zajęcia rb .. 150 

Na proc. dla czronków, niekorzystają
cych z dywid. (§§ 11 i 12 ust.) . . . 

Na dywidendę dla członków, do wypła-
cenia 6 proc. . . . . . . . . . . 

Na fundusz zarezerwowany czlonków: 
a) dywid. dodatk 14/5%-R. 6919.65 

8.793 
45.412 
25.624 
15.154 
2.863 

89 
2.207 
6.821 

4.670 

3.545 
3.545 

450 

1.428 

23.065 

05 
70 
90 
22 

I 
46 
18 
60 

62 

58 
58 

93 

50 

b-) premium operacyjne " 3080.35 10.000 
I---~~~ -----

97.8408 

9.118 
14.393 

3.534 
1.510 

30.365 

46.706 

34 

24 
15 

35 
03 
30 

21 

KREDYT. 
Ruble kop. 

Procentu pobrano: 
od dyskonta .. 176.667 09 
od rachunków specyalnych 1.455 45 
od poźyczek pod zastaw . . . 109 18 
od papierów publicz. własnych. 1.745 97 
od rachunku bież . W inst. pryw. 112 23 

Pro wizy i pobrano: I 
od dyskonta. . .18.206 39 
od inkasa. . . 1.7405 ')7 
od transfertów 471 I 88 

Skup weksli w walucie obcej, różnical---~=--I-
na kursie i %% 

R-k bankn. i monet zagranicznych . 
różnica na kursie . . . ' . . 

Zysk na różnych operacJ'ach 
---...;.......;.... 

, 

Ruble 

4019.550 
2.895 
9.862 

3140.608 

49.935 
283.648 
501.121 

237.7540 

~32.052 
133.158 

13.498 
472 

2.278 
500 
756 

46.706 

2.2408.859 

Ruble 

180.089 

20.4,23 

2.334 

32 
5940 

kop. 

-
U 
03 

740 

-

I 22 

I 
36 

08 

99 
73 

47 
80 ! 50 

I 
37 
56 
21 

-
20 

i-----

I 

kop. 

92 

54, 

83 

45 
88 

203.475 

-1----- --1----- -1----- 1----_-..... ,--1-
62 

_--1----1- ----1-1---- 203.475 62 

---I==lJ--1 
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W dniu 29 b. m: rozstaI się z tym światem zalozyciel n~szego VI-go od
działu Straz! Ogniowej Ochotniczej Lódzkiej 

... ~ . . 
IZRAEL / 

II 

Spełniając nlnleJszem smutny obowiązek zawiadomienia naszych członków, 
dodajemy: ze zmarły był nietylko załozycielem VI oddziału ale utrzymywał tako
wy z własnych funduszów popier3j~c -naszą straz, działając ternze na dobro miasta. 

Towaszystwo nasze traci wzrnarlym prawdziwego przyjaciela, a pamięć po 
nim pozostanie niewygasłą i niezatartą. 

Rada lódzkiej Straży Ogniowej Ochotniczej. 

ZARZĄD 

tódzkie~o Towarzystwa · WzajBmnE~o Kredytu 
podaje do wiadomości, że na odbytem w dniu 17/30 kwietnia 1900 r. 
Zebra.niu Ogólnem członków Towarzyl'ltwa, wybrani zostali następujący 
członkowie: 

Do Rady 
Michał Cohn (adw. przysięgL) 
Gustaw A. Lorenz 
Marku8 Kobn 

Do Zarządu 
\ 

Albert Jarocinski 

Do Komisyi Rewizyjnej 
Maks Kernbaum 
Lud wik Koral 
Fraucitiz{;k Scbimmel 

Na za~tępców 
Louis Friedlaender 
Dawid Rosenblatt 
Ludwik Wilczyński 

Zawiadamia przytem, że tltosownie do uchwały na temże zebraniu Ogól· 
nem zapadłej, wypłata dywidendy od 10% wniosków przez członków na 
kapitał obrotowy wpłaconych, oznaczonej w stosunku 6 proc. z czystego 
zysku w r. 1899 otrzymanego, d·opełnioną będzie codziennie oprócz dni 
świątecznych w biurze Towarzystwa poczynając od dnia 20 kwietnia 
(3 maja T. b.). 

Piotrkowski Cech Kominiarzy. 
W piątek dnia 4 maja, jako w dzień patrona cechu św. Flor]ana, 

odbędzie się w kościele po-dominikańskim w Piotrkowie o godzinie lO-ej 

rano uroczyste nabożeństwo, na które zaprasza majstrów i czeladzi, na

leżących do cechu. 

Alojzy Zawisza 
Starszy Zgromadzenia. 

Paryz. Wy~t~wa. l~~~. I Dr. I. Birencweio 
~ 

wyłącznie choroby skórne i weneryczna, 
Dzielna N'2 28. 

Przyjmnje od 11 do 1 i od 3 do 7 popo ł C~~
T1 Znane biuro podróży. 
14' N aj wyg-odulejsze pod, ł\ róże. Przcd :,iębi~r~two 

Wystawy l 1aryskle.) ma D Q - .~--
wszędzie filie. Prospekty gratis u- fi ,..8 I "-DIJfl]r~. 
dzieła dom hanc!lowy H. Kottek i Sp. łMW II ~ '* U

7 I w Warsz.awie lub td; agentura w ŁO·l Specyalista chorób moczonlcio-
Herman Szczeciński. wych, skórnych i wenerycznych l

, dzi ul. Piotrkowska M 192. ł" 

--,-- ---- I ul. Zawadzka Nr. 18, 

Zagl"nąl chlopczyk I (róg Wólczańskiej 1) dom Grodzień" kiej. 

I Prl!lyjmnje od 8-11 przed poł. i od 6-8 
trzyle~ni. Ubrany w siwą czapkę baran- wieczór. Dla pań od 5-6 po połultnin. 
kową i szare paletko. Na imię Jan. Na 1385-20-20 
głow'ce ma (>zarne zllamię. O.dprowadzie 
na ul. Długą 138 m. 18 do Jauaczka. 

2-1 Dr I JI Rc~~n~latt 
Pc~zuku i ~ ~k~~~Qy~nta uszu, nosa~P~i;~~~a i c~br::źeń mowy U ~ f Przyjmuje od 9 - 11 r. I od 4-7 popoł 

do piekarnI. Pierwszeństwo mają fachow-l w niedzielę od 9-11 r. I od 2-4 )"">poł 
cy. Oferty w redakcyi "Rozwojn" pod Łódź, i!at:l!ladzka Al!! 4" 

~~nt4 3-~ I Dr. Sonnenberg ~.-
W ~r1w~tn~j ~zk~l~ wyląc'nii .. :~~':,';.;~~ne~kó" .. e 

dla chłopaów i dziewcząt Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 

przy ulicy Aleksandrowakiej N: 70, i od 3-8 po poło 
lekcye po świętach Wielkanocnych roz-
poczęły się. Przyjmowanie uczniów I ZAKŁAD MALARSKI 
uczenie odbywa się codziennie. 6-1 M k I 
~!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!_~ a symi jana Paszkowskięgo 

Dr Leon' , S'~I·lbe·I'~stel·n Malowan~:r!~~~~:-~~e~n:·11!·aPlenno. 
• ' , PrzyjmnJe wazellile roboty w zakres . . I fachu wchodzące jako to: · Malowauie pokoi 

Leczy apec'l':aluie. olejno klejowo I tap.etowanie 'tychZe. Ma-
Choroby skórne 1 weneryczne lowanie. i lakierowanie drzwi, okieD, po-

Przyjmuje Panów od 8 -10, 1- 2, 6-8 Badzek i. różnych aprzętow domowych 
wieczorem. Panie od 5-6 po południu z drzewa, kamienia, żelaza i wszystkich 
Ewangielicka .M 7. Innych metali: P?dejmuje. Bię również ro-

; bót na prowmcyI. WymIeOlone powyżej 
W niedzielę i święta od 8-11 rano, 2-6 ! roboty wykonywa pośpiesznie i po moźli-

popołudniu. 164 wie nizkich cenach. 446-4-2 

I 
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Bilans Banku Handlo\vego w Łodzi po d~ień 19 (31) Grudnia 1899 r. ' .. 

Wjnien 
Gotowizna w kasie. 

Ha~huI\ki przekaz. w Banku Państwa. 
Weksle dyskontowaue, opatrz. w dwa 

n~jmuiej podpisy 
Wekijle na zagranieę i monety w wa

lucie zagraui,'zut'j 
Papiery procentowe własoe: 

a) państwowe oraz przez rząd poręcz . 
b) przez rząd nieporęczone. 

1) li~~y zaslawnt:l . 
:!) akcye i ndzialy 

PapieFY procentowe fuoduszu rezerw.: 
l'ailstwowe on.z przez rząd poręcz. 

Po:iyczki D:I. z :\staw: 
a) papierow państwowych 
b) listów zaijtawnycb i akcyi. 

Spe~,yalne rachunki bieżące, zabezpie
czont:l przez: 

a) papiery państwowe 
b) listy zas$awne i akcye 

Kore~pondenci: 
a) Ich rachunki (loro): 

1) naleznośc! zabezpi·'cz. przez: 
a) papiery pań~twowe 
b) listy zastawne i akCJe 
c) weksle z dwoma podpis. 
d) towary 

2) sumy do dyspozycyi on call 
u) ltachunki Banku (no~~ro): 

sumy do dy~pozycyi on rall 
Nieruchomości: w ŁodzI, Warszawie, 

Lnblinie, Radomiu i Kielcach. 
Ruchomości i k087.~y urządzenia 
Wy<la~ki, podltlgająctl zwrotowi 
Sl1m" prztll'hodnfe 

. " 

Ruble 

760,101 63 
10,500 

5,695 
6.832 --

24t,198 03 
9 i6,H12 36 

43,982 
258,446 69 

3,459,137 46 
209,572 30 

3,\ł71,138 45 
3,5!l6,606 19 

2,252,706 32 

kopiejki. 

482,544 13 
il76,171 bO 

. 9,678,744 60 

21,253 87 

1,062,871 72 

2,250,706 58 

12:027 

1,217,390 n 

9,810,450 96 

350,000 
29,058 69 

1,612 10 
2~7.242 92 1_11_1 

I 25,530,014 51 

1000000000000000iiiiiiiiiiil-_:~0iiiiiiiiii0iiiIi~1 

Ma. 
1 K3pitał zakładowy: 

20,000 zupełnie opłac. akcyi po rb. 
250 

2 Fundusz rezerwowy 
;\ Fnndn~z rezerwowy dywidendy 
4 Wkłady na: 

1) Hachnnki przekazowt:l: 
a) za natJchm. "'rpow. rb. 884,f55.86 
b) za 7-dniowem " rb. 880,866.11 

2) Wnios';j prol'entowe: 
a) za na~yr.hm wypow. rb. 1,144,381,68 
a) ża 7·dniowem" rb. 122,7il:!.37 

5 Korespondenci: 
a) I~h ra l.hnlJki (loro): 

1) Snmy do ich dysp. rb. 7.544.853.49 
b) Weksle do inkasa rb. 580,219.98 

h) Rachunki Rnnku (no.;$ru): 
Sumy nalezne Baokowi . 

6 WekHle redyskonto\'fane vi Banku Pań-
stWll 

7 Depozyt w Bankn Państwa 
8 I Procenty zwrotne na rok 1900. 
!l Sumy przechodnie . . 

10 Rachunek zysków i strat . 

I 

Ruble 

1,765621 97 

1,267,114 05 
1--

8,125,073 4.7 

2.84J,O:!-8 H4 

kopiejki. 

I 
r 

10,966,1221' 31' 

I 
2,238,734 96 

708,090 43 
129,075 -20 
216,777 21 
698,638 38 

I---------i----I---------! 

25,630,074 51 1 -
I 

Rachunek ' zysków i strat Banku 
I 

Handlowego w Łodzi po dzień 19 (31) Grudnia 1899. 
. 

Winien 
Ruble i kopiejki. 

M'a. 
, Ruble i kopiejki. 

-
Koszty handlowe: Pozor,;!ałość zysku z roku 1898 20,429 82 

Pensye, księgi, ogłoszenia, ko- '''pływy na dawniej opisane s1raty 575 85 
sz!)r podróży, podatki, lokal, 

268,843 05 Procenty: 
śWIatło, opal i różne wydatki 
PaJ1~twowy podatek przemy- od welu:;]i dyskontowanych 711,609 51 

slowy: od papierów publicznych 119,344 35 
z konto-kOt'rentów i pr'owizya 211,411 46 a) podatek od kapita~u . . 7,500 - z rachunków bieżąćych . 68,308 93 b) " procentowy od zysków . 

35,8:28 08 1,110,674 25 na zasadzie zysku w 1898 r. -- . 43,328 08 po potrąceniu: Odpisywania: procentów od wkfadów pienięż-10% z kosztów ruchomości i urzą-
5,334 92 nych i rachunków przekazowych 118,029 - 992,645 25 dzenia 

Stl'aty: Dochód z nieruchomości 13,180 -
a) na lmr5ie papierów pu1J]icz- I 

l ' 
Prowizya: 

nych . . . . 52,862 84 od weksli inkasowych . 29,655 64 
L) nałeżkość, nie dająca się zre- , od rozmaitych obrotów. 19,829 19 49,484 I 83 
alizować . 47,813 38 100,676 22 Zysk na kursi'e: -
Zysk: ocl dewiz , 40,504 I 90 
w 1899 r. rb. 671>,208.56 

I 
Pozostałosć' z 1898 " 20,429.82 698,638 38 \ 

-- . 
należy podzielić jak następuje: , 5% na korzyść . Rady . 33,910 42 
2~ na korzyść Zarządu . 13,564 Hi 
na fundusz Kasy Przezorności 
dla urzędników, w myśl § 64 

08 . . 
'Gstawy, 15% od rb. 230,733.98 . 34,610 

Dywidenda na 20,000 zupełnie 
opłaconych akcyi I-ej do IV-ej 
Emisyi (12% czyli rubli 30-za 
akcyę) . . . 600,000 - , . I ~\ Do przeniesienia na 1900 r. 16,553 '72 698,638 38 . 

. I --
1,116,820 1-;------ ---

1,116,820 65 I 1_ ---=--_1_- --
~-

, 

. 
. I II ' I, 

I 

, 
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OGŁOSZENIE. 
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I e J 

ninicj>'zem ·podaje do publicy.nt'j wiadomości, że z dniem 6 (19) maja r. b. wprowadzonym będzie na se~on 
letni następujący rozkład jazdy poci~gów na drodze łódzkiej }Jodług poludnika warlizawskiego. -
II 

ODCHODZĄ z ŁODZI. I PRZYCHODZI NA ST. ŁÓDZ. 
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15.0818.08 1 9.32 111.0513.51 1
4.58 18.20 lł05~ I 3.11 

I~zyciiodzą z st. Łódż do niż. ,vykaz. stac:Yi."'" - udchodzą z niże.! wylcaz. stac~i do Łodzi. 

Koluszki 1.4:ł 7.27 R.05 1.45 3.52 6.48 Koluszki 2.08 4.05 6.22 8.28 10.22 2.48 14.15 1 1

10
.
12 

8.28 7.20 
"Warszawa 5.45 9.55 12.45 4.35 9.10 12.05 Warszawa 11.55 12.15 5.25 7.50 1Q.40 1.50 7.50 
Sosnowiec 6.20 2.25 8.35 9.25 Sosnowiec 10.55 11.35 
Piotrków Piotrków 6.35 
Czes~ochowa 12.051 (jzQs~ocbowa 6.05 

II SlZarzysko 5.53 2.25 11.13 Skarzysko 1248 7.53 3.23 

Oprócz wyżej wymienionych pociągów w niedziele i 8więta i dni g:alowe, kursować b~dzie pOClą~ 
miejscowej komunikacyi M 23 według następlljąeego rozkładu: Odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 49 w. odchodzi 
z Andrzejowa o g. 9 m. 32 w. przychcdzi do Łodzi o g. 10 w .. Święta i dni galowe (oprócz niedziel) w które 
p. M 23 kursować będzie, wykazane są w odd'i.ielnych ogłoszeniach na stacyach. 
Uwagi: 1. Godziny oznaczone grubym drukiem, ozuaczają czas nocny ud 6 wie cz. do 5 m. 59 z rana. 

2. Wszystkie pociągi mają wagolly wRzyst.kich trzecb klas. 
3. Bezpośrednia k(lmunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie o8obnemi pocią

gami bezpośredniej l\omunikacyi (bez przesiadania w Kolu~zkacb) N~M 31, 32, 33 34. 
4. Towary dla wysłania osobowcmi i nsobowo-towr-.rowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) 

przyjmują się: a) w komunika<'yi z dl'Ogą Warszawsko-Wiedeń~ką w kierunku Warlizawy pp. 
MJ\~ 32, 4, 34, 10, 3, 5, 31, 7 i 33 b) w kierunku Sosnowca pp. MM 4, o. 10, 5, 31, 11 
i 33 i c) w komunikacyi z drogą Iwangrodzko -Dąhrowolką pp. MM 2, 4, 10, 5, 7, i 33. 

5. Pasażorowie IV Ę.lasy partyt,mi po 40 o~ób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą: a) 
w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. M:N'~ 2 i 3 i 9 w komunikacyi z drogą 
IwangrodzkoDąbrowllką pp. MM 4, 8, 5 i 7. 

6. Pocztowe wagony kursują w JII.ciągacb :N'g:N'2 4, 5, 6, 9, 34 i 11. 3-1 . ~~~~~~-~~~.~~~~~-~ •••• ~.~~ 
~ Na Wystawę do Paryźa ~ 
.. Zbiorowe wycieczki urządza biuro H. stangen w Berlinie, 96 

1 S,prKrACiirNrnpiar;k~~n;k~acMne~l ! . 
• Tamte bilety okóinikowe na wszystkie kojeje zagranicEne. 396-20-9 9Ił i 
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Generalni Reprezentanci i wy- i 

lączni sprzedawcy na Króle-

• 

WYZLICA 
Taranłu w bronzowe łaty szczenna, 
zaginęła lub skradzioną została. 

Uprasza się o odprowadzenie za 
sowitą nagrodą, Piotrkowska nr. 92 
Wł. FrenkieJ. Nieprawy posiadacz 
pociągniętym będzie do odpovlie
dzialności sądovvej. 

000 ·3 
_"r_~ _________ _ 

OGŁOSZENIE. 

Letnie mieszkania 
we wsi kościelnej PodklaiEtor nad rzeką 
Pilicą do wynajęcia. Okolica piękna, 
zdrowa, wygodna, łania, od Pio~rkowa 14 
wiors~ szosą. Mieszkania urządzone z 
wszeJkieml wygodami, zbudowane w wiel
kim ogrodzie parkowo-owocowym. Wia
domość u proboszcza w Sulejowie-Pod-
klasztorżu. -4,64-10-5 stwo Polskie ·firmy _ 

J. Blńthner I Do wynij~cia 
w Lipsku.' 000-12 '\ zaraz lub .od .1 lipca 5 lu.b 6 pokoi - F O RT E P I A N Y I P I A N I N A. _ ~zu~~ze~l~~.l wygodaml54!:.asl1Ż3 

.Do sprzedania 2 skrzyp(\e oryginalne wło
skie, z tonem salonowem odpowiedniem. 

U!. Konstim~ynow8ka .Ni 57. S~róż wskde. 
526-d. 

D
om murowny pię~rowy I drewniany w 
vlIorkowie do spr:r.edania. Placu 115 

prętów. Wiadomość ul. Średnia u Stępczyń-
akiego Cena bardso przys~ępna. 3-2 

D
o sprzedania łóżko, BIlafa do blelizu~ 
i rzeczy, oraz inne mehle. 'ViadomośC 

uJ. Przeja~d li 12 m. 29. 1-1 

Działki ziemi w bliskości Łodzi (3-4 
wiors~y) do sprzedania, ceny rOŻne od 

rh. 150. Wiadomość ul. Południowa oM 86 
m. 6. 432-30-10PC8 

Gospodyni z prowincyi z dobr"mi świa
dec~wami poszukuję mleJ~ca na wieś 

l.ub w Lodzi. Wiadomość ul. Zgierska J'\2 
23 u Walczukiewicz&. 3-1 

Gięte meble i inne podług cennika fabry
cznego. Moźe być udzielonym kredyt. 

Konstantynowska 5, oficyna w głębi pod-
worza. 310-8-588. 

Jozef Nowacki, Łódź, ul. ,Zawadzka ;N2 
~ 7. Introligatornia wykonywa księgi han

dlowe według wzorow, wyroby pluszowe, 
skorzane ,i plocienne. Naklejanie i lakie
rowanie map, oprawy obrazow, portretów 
i fotografij oraz oprawy wszelkich kaią
zek, starannie, t:mio i natormin. 10-1 

Jest do Rprzedania maszyna do szycia 
Singera mało używana za pot ceny. Na

wro~ }Ii! 63. m. 9. 

Kujawskie masło śmietaukowe i kuchen
ne, zawsze świeże, poleca skład masła 

ul. Widzewska oM 62. 336-26-138S 

Letnie mieszkanie do wynajęcia w Miro
sławicach pod Lutomlerskieffi na 15-ej 

wiorśde od Łodzi przy azoMie, we dworze 
trzy pokoje i kuchnia. Wiadomość. na 
miejscu. 3-1SPP 

Magazyn Mód "Felicya" ul. Zielona )'& 3. 
Poleca wybor garnirowanych kapeluszy 

od naj skromniej szych do bardzo eleganc
kich, wykończonych podług, paryzkich i 
wiedeńskich modeli. Ceny bardzo nizkie. 
Przyjmuje ~akże i wykoilcza prędko 
wszelkie obstalunki I przerobki podług 
zyczeń. 337--26--12SS. 
·O-ddam w dzierżawQ bilardy do 12-sty~ 

cznia 1901 r., i kręgielni Q w ogrodzie 
na sezon letni. Wiadomość. w redakcyi. 

3-1SPS 

Obiady prywatne, smaczne i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska:ti 93 m. 15. 

d. -

O
hiady gospodarskie· po 30 kop. Ulica 
Przejazd oM 48 m. 1. 502-10-.5 

Obiady prywatne. Ul. Przejazd :ti 8 m. 9. 
Mog~ hyć wysyłane do domów. 

po~rzebny kufer podróżny mało uzywany. 
Oferty w Rozwoju, pod 1it~~. __ 

Profesor paryżanin, drugi dr. ph. Berliń
ski i Krakowski, wyuczają w kilku mio

slącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego I niemieckiego języka I od
uczają bełko~ania. Ulica Krotka Jf! 3. 
Przyjmują cały dzień. 3-.3 S8 

Pianino uzywane kupię. Oftlrty w re
dakcyi "Rozwoju" pod lit. M. L 

525-3-3 ----
Panny podręczne do krawlecczy:.:ny po

trzebne. 8kwerowa 15 m. ' 7. 3-SPP 

ROVfery w dobrym stanie do sprzed!lDia. 
Składowa 33. ·Wierzbicki. 3-1 

Sklep kolonialny z' powodu wyjazdu jest 
:6araz do sprzedania. Wiadomość w redak-

cyi "Rozwoju". 518-4-4 

Wykwalifikowana buchalterka, poszuku
je odpowiedniej posady. Oferty w re

dakcyi "Rozwoju" dla buchalterki. 
289-12-12S8 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Teresa Krasińska, wydana w ma-

gistracie m. ŁodzI. 527 -3-3 

Zaginął paszport i bilet wojskowy na 
Imię Andrzej Pllachowski, wydany przez 

Gubernatora Warszawskiego. 528-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Maryanna 
Jaroszewska, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 529-.3-3 

, ,}.akiet czarny, letni, na panienkę 15-1et.lią 
l.Jtanio do sprzedania. Wiadomość w re-
dakeyl "RozwoJu".. 508-d. 

Redaktor i W"dawea , W. Czajewaki. W drukarII "RozwoJu," PI&łrkowlka .. III' 
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